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W WALCE 0  WIECZNY POKÓJ
Gdy z jednej strony nowe czasy 

wzniosły myśl i wysiłek człowieka na 
szćzyty humanitaryzmu, równocześnie 
z drugiej strony umysł ludzki silić się 
począł — i +o z  wybitnie dodatniemi 
rezultatami — nad stworzeniem w y­
myślnych i skutecznych narzędzi, któ- 
remd dałoby się fSk najlepiej, najrady­
kalniej zniszczyć, uniesakoj iwić, w y­
mordować sw ych przeciwników. W y­
dymać się poczęły do niebywałych 
rozmiarów' budżety małych i: wielkich 
państw, mil jonowe podatki zwalać się 
poczęły na barki ich obywateli 
byle tylko w ytw orzyć jak najwięcej, 
najlEpiej udoskonalonych karabinów, 
armat, okrętów  wojennych, samolo­
tów, gazów trujących i t. d.

Grozą przejmować zaczęła tych, co 
zdawali sobie z tego wszystkiego 
spiawę, myśl, co będzie, jeżeli przy 
użyciu takiego aparatu technicznego, 
dzierżonego rękoma milionów żołnie­
rzy. rozpęta się pożoga wojenna. Zro­
dziła sie cheć gorąca położenia kiresu 
opętańczemu, szalonemu wyścigowi 
zbrcjeń, dążenie, by  inne metody — nie 
krwawe starcie — rozstrzygać mogły 
w sporach między narodami.

Międzynarodowa konferencja roz­
brojeniowa ... Gotoyano sie Ido niej dłu­
gie, długie lata. Zdawało się wszyist- 
ikirm, że tam, z Genewy, z zacisznych 
!sal, gdzie obradow ały różne komitety 
ii komisje, powietrzne, lądowe, morskie, 
techniczne, polityczne i nne, spłynie 
ina świat wielka łaska rozbrojenia, bez­
pieczeństwa. pokoju.

I wreszcie przyszedł jej termin, W 
pamiętną datę 2 lutego 1932 wy- 
(pełniła się po brzegi ogromna sala 
rady  federalnej w Genewie. Wielką, 
Uroczystą mowę wygłosił przewodni- 
Iczący Henderson. Kilkuset! dziennika­
rzy  rozte'egjafow ało ją na cały świat. 
jZ wszystkich krajów płynęło tysiące 
listów, apelujących do zgromadzonych 
|w Genewie dyplomatów, by dali ludz­
kości pokój. Wszędzie ludzie, z gnębie­
ni, kryzysem, jeżeli naw et nie wierzyli, 
ito ty każdym razie pragnęli wierzyć, 
lże uda się w  Genewie wzmocnić kru- 
jche gwarancje bezpieczeństwa, zorga­
nizować na solidniejszych podstawach 
pokój, i umożliwić w  ten sposób pewne 
jzniniejiszenie ciężaru zbrojeń.

Nie dużo upłynęło czasu, a. już na 
wielu ustach, już na łamach pism za­
częły coraz częściej pojawiać się gło­
sy o „kryzysie konferencji". Nic zre- 
isztą dziwnego. Odrazu buwiem Niem- 
cy, które wówczas reprezentował kan­
clerz Bruening, oświadczyły, że celem 
konferencji w  ich pojęciu jest przede- 
wszystkiern zniesienie wszelkich ogra­
niczeń co do zbrojeń, które traktat 
wersalski na Niemcy nałożył. I odraziu  
było wiadomem, że dla innych państw  
io niemieckie żądanie jest nie do przy­
jęcia.

Oczywiście, niepodobna było konfe- ; 
pencji zwołanej z taką pampą, do kto- 
Lej tyle było przywiązanych nadzieji, 
iozwiązać natychm iast po stwierdze­
niu różnicy zdań. Rozpoczęły się wiec 
prace techniczno", a równolegle 

t . niemi starania o kompromi­
sowe załatwienie problemu niemic- 
cKiego. Usilne starania premiera Mac 
Donalda zażegnały pierwszą, falę kry­
ty  su. Prem ier angielski donrowadził

do słynnej deklaracji pięciu mocarstw 
z dnia U grudnia 1932 uznającej, że 
zasadą przyszłej konwencji rozbroje­
niowej będzie uznanie równości zbro­
jeń w ustroju gwarantującym bezpie­
czeństwo.

Al© cóż. Formuła ta bynajmniej nie 
rozstrzygnęła kwestji. Niemcy bowiem 
wyczytali w  niej tylko uznanie rów­
ności. Francja zaś rozumiaja,- że rów ­
ność ta uzależnioną jest od przyjęcia 
jej planu konstrukcyjnego. Niemcy pod 
pojęciem „równości" rozumieją zaró­
wno równość prawną, jak i faktyczną 
zbrojeń. Anglja zaś gotową jest przy­

znać Niemcom równość teoretyczną, 
nie chce zaś zgodzić się na żadne fak” 
tyczne powiększenie zbrojeń niemie­
ckich. Kryzys więc istniał dalej i wy­
bucha! raz po raz, jużto z  mniejszem, 
jużto z wiekszem napięciem.

I tak minął rok cały. Znowu w, Ge­
newie zebrali się przedstawiciele 60 
rządów. Publiczność tym  ; gm. nie 
garnęła s;e wcale do sali. Ap aty  fil­
mowe nie uwieczniały rozgrywających 
się wydarzeń. P rosty człowiek prze­
stał wierzyć, a przestawszy wierzyć, 
przestał się interesować. Zbyt dokla- 
dnio widział, co się działo: harce de-

Projekt ustawy o pełnomocnictwach
dla P . Prezydenta Rzeczypospolitej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13 marca. (Sz) W dniu 

dzisiejszym Rząd zgłosił w Sejmj,^ 
projekt ustawy o pełnomocnictwach 
dla Prezydenta Rzplitej.

Art. 1. tego projektu brzmi: Upowa­
żnia się Pana Prezydenta Rzieczypospo 
liitej do wydawania rozporządzeń z 
mocą ustawy do dnia, na który zo­
stanie zwołany Sejm na najbliższa se­
sję zwyczajną, w  zakresie ustawoda­
w stw a państwowego, z ograniczeniem 
zawartem  w art. 41 ust, 6 konstytucji.

Ustęp ten wyjmuje z pod możności 
wydawania rozporządzeń dziedzinę 
zmiany konstytucji.

Art. 2. brzmi: Wykonanie ustawy
niniejszej porucza się Prezesowi Ra­
dy  Ministrów i wszystkim Ministrom, 
Każdemu w e właściwym mu zakresie 
działania

W uzasadnieniu projektu rządowego 
czytam y: Ogólna sytuacja ekunomicz 
na na terenie światowym oraz szereg 
wyckuzeń w innych dziedzinach życia 
publicznego stw arzają dla Polski takie 
warunki, w których może się ujawnić 
konieczność jak najszyhszego- działa­
nia w ładzy państwowej. W szczegól­
ności celem osiągnięcia zamierzonych 
rezultatów może w  tych warunkach 
zjaść potrzeba wydania aktów o cha­
rakterze ustaw. Aby zapewnić mo­
żność wydawania tych aktów w nad­
chodzącym okresie między sesjami eial 
ustawodawczych, Rząd wnosi powyż 
szy projekt ustaw y o- upoważnieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej do wyda 
wania rozporządzeń z mocą ustawy.

1,800.0001 n ió w e * roboczych
przy wiosennych robotach publicznych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 13 marca, (Sz) Dowia­
dujemy się, że Okręg-owe Urzędy Ziem 
skie podjęły obecnie przy pomocy- kre­
dytu przekazanego przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej na zatrudnienie bez­
robotnych, szereg -robót publicznych. 
Program tych robót ma być z nadcho­
dzącą wiosną znacznie rozszerzony.

Projektowane j-est m. in. wykonanie w 
różnych punktach kraju pierwszej se­
rii około 80 robót przy obwałowaniu 
i regulacji rzek, oraz wyk-o-nanie sze­
regu podstawowych robót regulacyj­
nych, Wykonanie pierwszej serii ro­
bót będzie wymagało około 1,800.000 
dniówek roboczych.

Ponowne odroczenie sesji Rady Lig i.
W arszawa. 13 marca. (Sz) Z Gene­

w y donoszą: Niecierpliwość Gdaustca, 
którego władze uważają, że sprawa 
W esterplatte jest głównym punktem 
zagadnień znajdujących się na forum 
gencwiski-em, została wystawiona na 
próbę. Posiedzenie R a d y  Ligi Naro­
dów. które było początkowo- w yzna­
czone na sobotę w ubiegłym tygodniu, 
a potem przenu Fj-ne na dzień dzisiej­
szy, zostało ponownie odroczone do 
tatra.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Powodem odroczenia sesji w spra­
wię W esterplatte jest io. że tekst ra ­
portu -referenta sir John. Simona zo­
stał wydrukowany dopiero- wieczorem 

j w ubiegłą' niedzielę j nie mógł być tem 
I sainem w e właściw ym  terminie żako- 
j munikowaiiy c:tankom  Ligi Nar. Tem 
; samem dyfkusja w  te; sprawie w, dniu 

LiMiejszym byłaby niemożliwa,

-o-
I

magogji; systematyczna obstrukcja szc 
regu państw  przeciw wszelkiej próbit 
skierowania konferencji na jedynie w h  
ściwe tory, na tory  organizacji pokoju- 
Wielomiesięczne oszukiwanie samym 
siebie dzieleniem broni na- ofensywną 
i obronna. Używanie dyskusyj genew­
skich jako odskoczni dla wewnętrzno- 
politycznych rozgrywek, dla wybor­
czych sukcesów.

*  *  *

Pospieszył premjer angielski znowu 
do Genewy — dni temu kilka — by 
ratować konferencję rozbrojeniową 
przed ostatecznem rozbiciem. Zanie­
pokoił go blok w io s ko-n-ie miecki, sa­
botujący konferencję, W  Genewie re­
prezentuje Ni-emcow narazie wciąż je­
szcze pan Nadolny. Nie może on jako 
ambasador Hitlera okazać się ustępliw- 
iszym, aniżeli jako ambasador vor Pa- 
pena. Daje niedwuznacznie d© pozna­
nia, że nie chodzi mu wcale o rozbro­
jenie Europy, ale o ucnylenie tych po­
stanowień traktatu wersalskiego, które 
ograniczają zakres niemieckich zbrojeń 
zwłaszcza, że polityka wymuszania 
udaje się Niemcom znakomicie i tp  już 
od czasów Stresemana, Tak uzyskali 
najpierw ewaKuacje Nadrenii, a nastę­
pnie uwolnienie od opłat repa-racviJ 
nyck.

Włosi popierają ten sabotaż z  pobu­
dek odimiennych. U podstawy ich sta­
nowiska na konferencji rozbrojeniowe^ 
leży niechęć do Francji, która nie chce 
sie zgodzić na zaspokojenie imperiali­
stycznych zachcianek rządu M-ussoli- 
niego. : '

Na Sężką tedy sprawę pojechał d-c 
Genewy pan Mac Donald. Ciężką tern 
bardziej, że sama sprawa rozbrojenia 
nie jest wcale tak prostą. Choćby na­
wet wziąć tak pozornie najprostszą 
-kwestię stanów liczebnych ar-mij. W 
swońn czasie przyjęto w tym  wzglę­
dzie tzw. „effectif moycn quotidien‘‘ — 
przeciętny dzienny stan liczebny arrnjt. 
Jcduakż^! prace komitetu technicznego 
w ykazały wkrótce, że wyprowadzenie 
tego stanu przeciętnego jest niemożli­
we. Niepodobna przyjąć, że wartość 
żołnierza zawodowego R-eichswehrj 
równa się wartości żołnierza z  pobo­
ru. Niepodobna dalej wychodzić z  za­
łożenia, że Niemcy mają jedynie armię 
-stutysięczną i nic brać pod uwagę po­
licji niemieckiej, szkolonej v . : kowo i 
odbywającej normalne ćwicz,.: ią na te­
renie z tą jedynie różnicą, że partia 
przeciwna nie nazywa sie armją w ro­
ga, lecz „bandą przemytników". Nie­
podobna pominąć przy obliczaniu sta­
nów liczebnych takich organizacyj jak 
Stablhelm łub kompan je hitlerowskie.

Więc na m artwym  punkcie stoją o 
brady -konferencji. Nie widać wyjści; 
z zaklętego koła sprzecznych intere­
sów. Chce je wyszukać Mac Donald 
Chodzi ma najprawdopodobniej o  za ­
warcie choćby wstępnej konwencji 
któraby uratow ała przynajmniej po­
zory. Wiadomo zresztą, że gabinet an­
gielski przywiązuje największą wagę 
do konferencji gospodarczej i zależy 
mu na tem, aby -rozbicie konferencji 
rozbrojeniowej nie uniemożliwiło tam­
tej. Gotów jest zatem ponieść v, ielkdr

(Ciąg dal&zy na stroni, 2-giej).
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ofiary byle nie dopuścić do zamknięcia 
konferencji rozbrojeniowej w takim 
nastroju, któryby nie pozwolił jej u- 
czestnikom spotkać się ponownie na 
terenie konferencji gospodarczej.

Polska zwracała już dwukrotnie u- 
wagę na jedną rzecz zasadniczą: w 
obecnych warunkach stałego pogłębia­
nia się rozbieżności politycznych w po­
glądach na istotę bezpieczeństwa i roz- 
brojem a, realizacja wielkich planów, 
wymagających pewnego minimum za­
dania, staje się wręcz niemożliwa. 
Trzeba się więc odnieść do problemu 
realnie, zastanowić się, co dziś jest 
możliwe i tein się zadowolić. Ograni­
czona konwencja rozbrojeniowa nie 
obejmująca ani kwestji bezpieczeństwa 
ani kwestji równości, proponowana 
przez Polskę, jest jednak tern jedynem 
wyjściem.

W każdym razie jakiekolwiek ko­
kietowanie Niemiec dziś jest już niece­
lowe i naiwne. Niemcy wyraźnie o- 
śwtadczają, że po „briandowsku" roz­
mawiać nie chcą. Francja chyba też 
wyrzeka się zwolna swego iJuzoryzinu 
znalezienia „wspólnej mowy". „Drze­
wo zgody" zasadzone w  Thoiry miało 
widocznie bardzo rachityczne korzeni? 
A zresztą zważył je mroźny pow ie*  
idący od drugiej strony Renu.

W Akademii W eterynaryjne;.
Rektor Akademji Medecyny W etery 

uaryjnej J. M. prof. Janowski wydał 
w sobotę odezwę do słuchaczy swej 
uczelni, by w poniedziałek 13 bm. przy 
byli na rozpoczynające się po strajku 
wykłady. Jakoż rano punktualnie o g* 
8 rozpoczęły się w  Akademji W etery­
narii wykiauy i ćwiczenia przy peł­
nym komplecie studentów. Pewne gru 
py młodzieży z Politechniki usiłowały 
jednak przeszkodzić wykładom, a na­
wet grupy te w darły się na terem Aka 
diemji i demonstrowały podczas w y­
kładów z tendencją wyprowadzenia 
młodzieży Akademji Woteryn. z sal 
wykładowych.

Wobec stwierdzonego faktu, że 
sprawcami zaburzeń byli studenci Po­
litechniki. rektor Akademji prof. Ja­
nowski, zwrócił się natychmiast tele­
fonicznie do rektora Politechniki inż. 
Zipsera i prosi! o interwencję i uspo­
kojenie młodzieży podlegającej władzy 
dyscyplinarnej rektora Politechniki. W 
czasie deinoiistracyj wybito 2 szyby. 
Stwierdzono, że wobec zamknięcia 
wszystkich brain — jedna z grup mło­
dzieży technickiej w darła się na teren 
Akademji przez parkan. Pojawienie się 
rektora Politechniki inż. Zipsera na te ­
renie Akademji W eterynarii sprow a­
dziło uspokojenie, młodeież technicka 
przestała demonstrować.

W ykłady w Akademji, rozpoczęte z 
powyższymi przeszkodami trw ały  pó­
źniej bez incydentów. W  godzinach 
południowych rektor J. M. prof. Jano­
wski w ydał obszerniejszą odezwę do 
młodzieży zapowiadając ketegorycz- 
uie, że Rektorat nie dopuści do żadnych 
przerw w  nauce. W ykłady i ćwicze­
nia odbywać się muszą z całą punktu­
alnością. Rektor zwrócił uwagę na 
konsekwencje dla młodzieży niepożą­
dane i ujemne, jakie wynikają z obo­
wiązujących przepisów.

W znow ienie w ykład ó w  
w  W . S. H . Z .

Lwów, 13 marca. Rektorat W yższej 
Szkoły Handlu Zagranicznego w e Lwo 
wie informuje PAT-iczna, że w ykłady 
w Szkole zostaną podjęte w e środę, 
dnia 15 marca.

D ze ń  ża ło b y w  Niemczech.
Berlin, 13 marca. (PAT) W czoraj ob 

:hodzono w  całych Niemczech dzień 
;aloby za poległych w wojnie świato­
wej. W  Berlinie odbyły się liczne po- 
ihody, urządzone przez organizacje a 
związki byłych kombatantów,

— —o——

StahEhelm udaremnił zamach hitlerowców
na pałac Hindenburga?

Londyn, 13 marca. (PAT) „Daily Te 
legraph ogłasza sensacyjną wiadomość 
przywiezioną przez pewnego Anglika, 
stwierdzającą na podstawie informa- 
cyj miarodajnych kół nacjonalistycz­
nych w Berlinie, że nacjonaliści prze­
konani są, iż podpalenia Reichstagu do 
konał Goering, aby zapewnić hitlero­
wcom zwycięstwo w wyborach.

Informator „Daily Telegraph" stwier 
diza również, że hitlerowcy zamierzali 
dokonać zamachu na pałac prezydenta 
Hindenburga, zamach ten jednak uda- 
remoił Stahlhelm, którego członkowie 
w liczbie 25 tysięcy osób strzegli 
wszystkich ulic, otaczających pałac 
prezydenta.

Ten sam Anglik stwierdza dalej, że ’

Niemcy znajdują się obecnie w stanie 
tyranii, w którym opozycja jest całko­
wicie steroryzowana. Nawet nacjona­
liści pracujący razem z Hitlerem, jak 
Hugenbcrg i Papen, są zastraszeni i 
nie wiedzą, co czynić.

N o w y incydent w  z m i l i ­
taryzow anej strefie.

Londyn, 13 marca. (PAT) Dzienniki 
obszernie donoszą o opanowaniu mia 
sta Spiry (Epeyer) przez uzbrojonych 
hitlerowców, podkreślając, iż Spira le­
ży na brzegu Renu i znajduje się w 
zdemilitaryzowanej strefie, gdzie nie- 
diozwolone Jest pojawienie się uzbro­
jonych sił.

Roosevelt przed mikrofonem
„Obiecują, że  epidemia bankructw nie p o w tó rzy s ię ".

W a^yngton . 13 marca. (PAT) P re­
zydent Roosevelt wygłosił przemówię 
nie, transmitowane przez wszystkie 
stacje radjowe Stanów Zjedn. Oświad 
czył on, że banki, które zostaną otw ar 
te w  ciągu bieżącego tygodnia, potra­
fią Podołać wszystkim wynikającym z 
obecnej sytuacji potrzebom.

Nie obiecuje — mówił prezydent — 
że wszystkie banki będą otw arte i że 
nikt nie poniesie straty , ale uczynione 
będzie wszystko, by tych Strat um­
knąć. Nowe banknoty emitowane będą 
na podstawie równowartości gwaran- [ 
cii, posiadanej w  bardziej niż w ystar- j 
czających rozmiarach przez wszystkie | 
banki, których podstaw y są solidne.

Obiecuje jednak, że epidemia ban­
kructw nie powtórzy się. Tezauryzacja 
stała się niesłychanie niemodnem zaję­
ciem. Mogę zapewnić, że pewniej jest 
trzym ać pieniądze w  ponownie otwar­
tym  banku, niż nod materacem.

Podkreślając konieczność zaufania i 
odwagi, prezydent zaznaczył, że prze­
prowadzenie reorganizacji bankowości 
zależy w znacznej mierze od współ­
działania ogółu. Rooseyelt zaznaczył, 
że sekretarz skarbu zwrócił się do 
władz stanowych, aby wydawało upo 
ważnienia na otwarcie banków o soli­
dnych podstawach, zgodnie z planem 
dla banków państwowych.

Żałobne uroczystości w  Przem yślu
Eksportacia zwłok i.p. gen. Zosik-Tessaro.

Przemyśl. 13 marca. Dziś odbyła się 
w Przem yślu eksportacia zwłok ś. p. 
gen. Zosik Tessaro. dcy OK X. który 
zmarł w ubiegły czwartek.

O godz. 9 rano oficerowie wynieśli 
trumnę z kaplicy okręgowego szpitala 
wojskowego i ułożyli ją na laweoie 
armatniej.

Ruszył kondukt pogrzebowy, prowa 
dzony przez pułk. Niemirę. Kondukt 
otwierały oddziały wojskowe garnizo­
nu Przem yśl, za niemi szły  okryte ki­
rem cz-ołgi. Dalej niesiono 200 wień­
ców, m. in. od Prezydenta Rzplitej ! 
M arszałka Piłsudskiego'. Adiutant zmar 
lego- niósł na czarnej poduszce odzna­
czenia śp. gen. Tessary. Następnie za 
złożoną na lawecie trumną postępowa 
ła rodzina zmarłego a dalej major Ca- 
spaeri-Chraszczewski jako reprezen­
tant Prezydenta Rzplitej, gen. Langner 
jako reprezentant Marsz. Piłsudskiego, 
wojewoda Belina-Prażmowski, gene­
rałow ie Popowicz, Wieroński i W ie­
czorkiewicz. korpus oficerski, starosta

przemyski Remiszewski, burmistrz Kro 
gułecki. reprezentacje urzędów. Zwią­
zek Legionistów, Związek Strzelecki 
i t. d.

Kondukt przeciągnął do katedry., 
gdzie ks, biskup sufragan dr. Barda 
odprawił nabożeństwo wedle obrządku 
łacińskiego a  ks. biskup dr. Kocyłcw,- 
ski wedle obrządku grecko-katolickie- 
go. Następnie kondukt podążył na dwo 
rzec kolejowy, gdzie umieszczono tru­
mnę w specjalnie przygotow anym  wa 
gonie.

Zmarłego żegnali przemówieniami 
gen. Wieczorkiewicz, gen. Wieroński, 
burm istrz Krogukcki i i. O godzinie 
15.52 odeszły zwłoki gen. Tessaro po­
ciągiem pośpiesznym do W arszawy, 
gdzie jutro o godz. 10 rano odbędzie 
się Pogrzeb na cm entarz wojskowy na 
Powązkach.

Tłumy publiczności obecne przy uro 
czystości ach pogrzebowych w Prze­
myślu przekraczały 20.000.

Strajk w  japońskich fabrykach broni.
PO ARESZTOWANIU PRZEWÓDCÓ W STRAJKU PRACĘ WZNOWIONO. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)

wybuchł w sobotę strajk w  fabrykach 
amunicji. Strajkowało 8.000 robotni­
ków. Powodem strajku była instrukcja 
japońskiej partii komunistyczne:, zale­
cająca lokalnym organizacjom stw a­
rzanie trudności w  zaopatrywaniu a r­
mii w  broń i amunicję. p 0 aresztow a­
niu Drzewódców strajku, pracę po ku­
ku godzinach wznowione

Warszawa, 13 marca. (G) Z Londy­
nu donoszą: W edług wiadomości z To 
kio. japoński minister spraw  wewnę­
trznych podpisał rozporządzenie o li­
twor zani u w  Japonii komisariatu rzą­
du do walki z bolszewizmem. Na czele 
komisariatu stanął b. dyrektor policji 
tokijskiej Tojama, zaopatrzony w sze­
rokie pełnomocnictwa.

W Osaka i w  szeregu innych miast

„Daily Express" wspomina przyten 
o charakterystycznym  wypadku, a mia 
nowicie, że wiadomość o zbrojneir 
opanowaniu Spiry przez hitlerowców 
wysłana przez agencję prasową Hu- 
genberga „Tel.-Union"; została nastę­
pnie po upływie godzirty, zapewne na 
skutek żądań ministerstwa spraw za­
granicznych wycofana w  obawie w y­
wołania alarmów we Francji.

T e rro r w zm a g a  się.
Berlin, 13 marca. (PAT) Biuro Con­

ti donosi: W niedzielę o świcie do za­
mieszkałego w Kilonji adw okata Spie- 
gla nieznani spraw cy zapukali dc 
drzwi, a gdy dr. Spiegeł uchylił drzwi, 
myśląc, ze przybyła policja, oddali do 
niego strzał, który ranił go śmiertelnie, 
tak, że w czasie transportu do szpitala 
adwokat zmarł. Był on socjaldemokra 
tą  i występował często jako obrońca 
socjaldemokratów w  procesach polity­
cznych. W ostatnich wyborach kandy­
dował z listy socjaldemokratycznej.

W rocław, 13 marca. Członkowie bo­
jówki hitlerowskiej spowodowali za­
mknięcie domu towarow ego Blasse, 
Również kilka w pobliżu znajdującycl 
się sklepów żydowskich zamknięto w 
ciągu dnia dzisiejszego.

Dnia 10 bm. przed południem da 
mieszkania intendenta teatrów wrocła 
wskich wtargnęło 12 umundurowa- 
nych bojówkarzy hitlerowskich, którzy 
go następnie wywieźli samochodem dc 
podmiejskiego lasu, gdzie go pobili pał 
kami gumowemi. Komunikat policyjny 
podaje tę wiadomość w raz z komenta 
rzem, że intendent Barnay jest żydem, 
a zajście całe miało wprawdzie sam o­
wolny charakter lecz zostało przez opi 
nję hitlerowską przyjęte z • uznaniem. 
Pism a tłumaczą dalej fakt ten koniecz­
nością uwolnienia teatrów  z pod nie. 
zdrowych wpływów i oddania zarzą­
du teatrów  w ręce narodowych socjalj 
stów

Berlin, 13 marca. (PAT) Dom Zwiąż 
ków zawodowych w Halle został obsa
dzony przez oddziały szturmowe, a 
następnie zamknięty przez policję.

Wiedeń, 13 marca. (PAT) Sonn- u
Montagszeitung donosi z Berlina, ż< 
narodowi socjaliści pobili na ulicy mai 
żonkę posła włoskiego, z powodu jej 
rzekomego wyglądu żydowskiego. Mi­
nistrowa wyciągnięto z auta, poturbo­
wano, a następnie aresztowano. Dopie 
ro w prezydjum policji stwierdzono po 
myłkę.

W ybory sam orządow e.
Berlin, 13 marca. (PAT) W niedzielę 

odbyły się w całych Prusach wybory 
do samorządów komunalnych i sejmi­
ków prowincjonalnych. W yniki głoso­
wania podobnie jak w  w yborach de 
parlamentu Rzeszy i Prus przyniosły 
bezwzględną przewagę stronnictwem 
rządowym. Frekwencja w  porównaniu 
z wyborami do Reichstagu spadła z 
87 na 80 proc. W przeważnej części 
samorządów miejskich narodowi socja 
liści uzyskali zwykłą większość, w 
szeregu zaś miast absolutną. W parla­
mencie miasta Berlina partja hitlero­
w ska razem z niemiecko-narodowymi 
otrzym ała 113 mandatów wobec 112 
pozostałych ugrupowań, a więc posia 
da absolutną większość. C haraktery­
stycznym objawem wyborów niedziel 
nych jest wielki spadek głosów na li­
stę komunistyczną. Również ilość gło­
sów socjal-demokratów zmniejszyła 
się. W yniki wyborów komunalnych zj 
decydują o przyszłym  składzie Rady 
państwa Rzeszy i Prus. W  pruskiej 
Radzie np. stronnictwa bloku narodo­
wego otrzymają wedle prowizorycz­
nych obliczeń 60 miejsc na ogólną licz­
bę 85.

-— o—
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„Rząd polski użył legalnego sposobu
413 udaremnienia puczu” .

Fu n d u s z d ro g o w y .
PROJEKT USTAWY PRZYJĘTY 

PRZEZ KOMISJE SEJMOWĄ.
Warszawa. 13 marca. (PAT) Komi­

sja robót publicznych Sejmu przyjęła 
dziś projekt ustaw y o  państwowym 
funduszu drogowym. zreferowany 
przez posła Kosydarskicgo.

Ustawa irzewiduje znaczne obniże­
nie opłat od ciężaru pojazdów mecha­
nicznych i znosi opłaty od biletów au­
tobusowych. wprowadza natomiast o- 
podatkowanie m ateriałów pędnych. 
Znosi ona dalej opłaty za tonuę-kilo- 
meter, a wprow adza opłatę od nośno­
ści pojazdu.

W  końcu komisja przyjęła w  drugim 
: trzecim czytaniu ustaw ę o zarobko­
wym przewozie osób pojazdami me- 
chanicznemi w obrębie gmin miejskich.

Nominacje w  sądow nictw ie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13 marca. (Sz) Dowiadu 

jemy się, że Pan Prezydent Rzplitej 
podpisał szereg nominacyj w  sądo­
wnictwie i prokuraturze. Między in­
nemu sędzia Sądu Apelacyjnego w e 
Lwowie Eugeniusz Baczyński został 
mianowany sędzią Sądu Najwyższego, 
wiceprokurator Sądu okręgowego w 
Lublinie Tadeusz Mitraszewski, wice­
prokuratora Sądu okręgowego w Sam 
borze, prokurator Sądu okręgowego w  
Samborze Kazimierz Jelewski wicepro 
kuratorem Sądu Apelacyjnego we 
Lwowie.

Sytuacja w  Ło d zi bez zm ia n .
(Telefonem cd naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 marca. (Gł Donoszą 
z Lodzi: Sytuacja strajkowa w Łodzi 
nie uległa zmianie. W  mieście panuje 
zupełny spokój. Ulicami przechodzą 
patrole policyjne.

Y/czoraj odbyło się posiedzenie ko­
misji straikowei. na którem postano­
wiono rozszerzyć tikc.jp strajkową na 
zawody pokrewne włókniarzom.

Na konferencji związków zawodo­
wych. odbytej pod przewodnictwem 
posła Gardeckiego. postanowione, by 
podczas wtorkowej rozmowy z prze­
mysłowcami traktow ać umnwę z roku 
1928 jako platformę do dyskusji. Zwią­
zki zawodowe nie wykluczają możiłi- 
wośc^odsfiąpienia od swej zasady, pod 
czas gdy związki klasowe żądają pod­
pisania przez przemysłowców umowy 
z r. 1928 bez żadnych zmian.

Kto wygrał na loterii?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 marca. (G) Dziś w  
czw artym  dniu ciągnienia Y klasy P. 
Loterji klasowej padły wygrane na ma 
stępujące num ery:

20.000 zł. na nir. 15812.
Po 10.000 zł. na nr, 15176 62268 87831
Po 5.000 zł. na nr. 21786 55499.
Po 2.000 zł. na nr. 7545 24703 33361 

4903S 58381 65276 82086 92963 95497 
95996 97067 103036 113019 114945
LI6295 117740 121954 133099 133503
136160 136569 137724 139976 143060
143220 145180 143677.

Po 1000 zł na nr. 1674 5575 9285 
10S54 J 2388 14280 25146 34490 3653S
39571 39732 443 *  45834 46382 48333
53356 64860 65382 65583 67889 739)7
7S233 S05SS 81129 83933 85507 S5744
87875 99357 102519 103017 105430
105816 106480 110384 111728 112626
116517 119632 120612 122335 126110
126886 129029 133271 134066 139926
146293.

d w a j  g e n e r a ł o w ie  c h iń s c y
SKAZANI NA ŚMIERĆ.

(Telefonem Od nasżcgo korespondenta.)
Warszawa. 13 marca. (G) Z Londy­

nu d moszą: Według wiadomości z
Szanghaju, ^ ą d  połowy skazał na 
śmierć dwóch generałów chińskich, do 
v. jdców brygad. Generałów,ie oskar­
żeni -byli o niedbalstwo i spowodowa­
nie kieski wojsk chińckidi .w Dżehoht.

Paryż. 13 marca. (PAT) W  związku 
z zapowiedzianem na dziś posiedze­
niem Rady Ligi Nar. w sprawie W es­
terplatte i policji portowej donosi „Ma- 
tin“ z Genewy: „Sprawa jest zupełnie' 
jasna; ponieważ senat gdański zlikwi­
dował policję, której obowiązkiem b y -’.; 
ło czuwanie nad bezpieczeństwem por­
tu, rząd polski zmuszony był wobec 
chaosu hitlerowskiego zdecydować się 
na natychmiastowe wzmocnienie swe­
go garnizonu na W esterplatte, czego 
dokonał, celem, zapobieżenia być może 
poważniejszym wypadkom.

W  Genewie stwierdza sie zgodnie, 
że rząd polski skorzystał ściśle % pra­
wa, przewidzianego w układach z r. 
1924 f że akt ten ma charakter czysto 
praktyczny ,i nie może być w  żadnym 
wypadku uwążany za jakąkolwiek ma­
nifestację lu t  prowokację. Zresztą po! 
ski minister spraw zagranicznych Beck 
dał dowody uczuć i chęci przyjaznych, 
skoro w  listopadzie ub. roku podpisał 
z Gdańskiem pewnego rodzaju gentle- . 
men agreement, który jednak natrafił I 
na opór szowinistów niemieckich. '

Warszawa, 13 marca. (Sz) Dowiadu 
jemy się, że zgodnie z inicjatywą Ko- 
minternu, komitet centralny polskiej 
partji komunistycznej .zwrócił się do 
Centralnego Komitetu Wykonawczego 
PRS. oraz wszystkich Centralnych ko 
mitetó-w socjalistycznych partyj mniej­
szości narodowych ,z propozycją siw o 
rżenia jednolitego komunistyczno-so- 
ciałi-s tycznego- frontu walki z rosnącą 
falą faszyzmu.

Komitet Centralny komunistów zwra 
ca uwagę na sytuację międzvna:rudo­
wą. szczególnie na ostatnie wypadki 
w Niemczech, oraz groźbę wojny. Ko­
mitet komunistyczny proponuje Pol-

Warszawa. 13 marca. (Sz) W  Uni­
wersytecie warszawskim, na Politech­
nice i w S /kolc Głównej gospodarstwa 
wiejskiego odbyły się dziś wiece aka­
demickie z  udziałem władz uniwersy­
teckich oraz profesorów.

Na wiecach tych przemawiali: prze- 
wódcy naczelnej konferencji akademi­
ckiej, k tóra prowadziła strajk na wyż­
szych uczelniach, oraz przedstawiciele 
senatów,

Na wszystkich -wiecach powzięto nie 
mai identyczne rezolucje. Rezolucje 
twierdzą, że strajkujący „odnieśli zw y­
cięstwo", stwierdzają zamknięcie pier­
wszej fazy „walki o autonomię uniwer­
sytecką11 i zaniechanie obecnie dalsze] j 
a!?oji.

Rzym, 13 marca. (PAT) Ojciec śvv. 
w przemówieniu swem na konsystorzu, 
tajnym omówił szczegółowo wypadki 
jakie w ydarzyły *s'ę od ostatniego kom 
sy sto r/a  w -r. 1930, poczcm wspomina:
0 swych encyklikach, kongresie w Du­
blinie, rocznicy objawienia w Lourdcf
1 wzroście akcji misyjnej.

W szystko wskazuje na to, że rząd 
polski miał na celu .jedynie utrzymanie 
normalnych stosunków i użył legalne­
go sposobu d!a udaremnienia puczu, 
który mógłby wywołać dla Europy 
poważne konsekwencje.

Liga .iest mu za to wdzięczna, lec« 
jednocześnie czyni mu zarzut,' co do 
samej procedury. W  tym  wypadku Li­
ga przypomina straż  ogniową, która 
przybyw szy na miejsce pożaru uga­
szonego już przez dotkniętych kata­
strofą, czyni w yrzuty, że nie oczeki­
wali na ich pomoc, lecz własnoręcznie 
zalewali ogień wodą,. Zarzuca się mia­
nowicie rządowi polskiemu, że nie cze­
kał na pozwolenie Wysoiciego Komi­
sarza Ligi. Gdyby rząd polski był cze­
kał, doki gdańskie i składy amunicji na 
W esterplatte wyleciałyby nie wątpliwie 
w ipowlfirzc. Nie mógłby temu nape- 
wno przesz! dz-ić W ysoki Komisarz w 
Gdańsku z przewidywana w Genewie 
„mądrą powolnością11.

Sprawa ta wysuwa zagadnienie o 
znaczeniu zasadńiczem, mianowicie cjk  
w  naglącym wypadku konieczności za

ntie wspólnej akcji w postaci zebrań, 
demonstracyj ulicznych, zgromadzeń 
i t. p przeciwko obecnemu Rządowi i 
faszyzmowi. Gdyby warunki postawie 
ne przez komunistów zostały przyjęte 
przez socjalistów, to  komunistyczny 
komitet centralny zapowiada w strzy­
manie się komunistów od wszelkich 
ataków na socjalistów.

Informacja ta potwierdza nasze d o ­
niesienia, podane w, swoim czasie w 
związku z przygotow ywaną przez P. 
P. S. akcją, demonstracyjną na dzień 15 
marca w sprawie p-rob utworzenia 
wsipólnego frontu II i III m iędzynaro­
dówki.

Należy podkreślić, że na wszystkich 
wnecaoh panował nastrój bardzo spo­
kojny, że nigdzie me występowano 
pod adresem ani Rządu, ani Mmistni 
■lędrzejewicza, ani obozu rządowego. 
Wsizędzie ograniczono' się jedynie do 
przemówień, którym  usiłowano nadać 
charakter rzeczowy.

Jak utrzymują, jest to efekt nastro­
jów panujących wśród szerokich kół 
studentów, którym  akcja strajkowa i 
demonstracyjna już całkowicie się znu­
dziła.

Warszawa. 13 marca. (PAT) Rekto­
rzy WSH. podali do wiadomości, że 
w ykłady rozpoczną się w środę 15 bm. 
o  god.z. 8 rano.

Następnie Ojciec św. przedstawił o  
braz sytuacji międzynarodowej, nace­
chowanej rozrostem przesadnego na­
cjonalizmu, wyrażając żal, że rozlega 
sie jeszcze szczek broni bratobójczej- 

Papież wspomniał o wzroście kry- 
. zysu gospodarczego, którego konse- 
« kwenejc wyzyskiwane §a orzea nie-

pobieżema katastrofie należy założyć 
•ręce i czekać w myśl papierowo, cli re­
guł biurokracji genewskiej, czy teź 
działać tak. jak nakazuje logika.

Liga powinna uznap,-| słuszne powo­
dy, jakiem; się kierowała Polska. Zro- 
sztą miałaby Liga doskonalą okazję 
zapobieżenia w przyszłości tego rt» 
dzaju wypadkom, wyposażając W yso­
kiego Komisarza w sile zbrojną. Gdańsk 
jest prawdopodobnie jedynym punk­
tem, gdzie Liga może przeprowadzić 
swą wolę. jeżeli jednak akcja Ligfftgre 
niczy sie tylko do paraliżowania w y ­
siłków, podejmowanych dla utrzyina- 
l ia  pokoju i ładu, cóż za wartość może 
mieć jej działalność w konfliktach na 
wielką skalę?11

ODROCZONE W OSTATNIEJ 
CHWILI POSIEDZENIE.

Genewa. 13 marca. (PAT) Posiedze­
nie Rady Ligi. wyznaczone na dziś ra­
no w  sprawie W esterplatte i polic 
portowej w  Gdańsku, zostało w ostć»

przyjaciół ładu społecznego, politycz­
nego i religijnego, wskazując przytern 
na Rosję, Meksyk i Hiszpanię, oraz 
niektóre kraje Europy środkowej, w 
których bierze górę propaganda, sta­
nowiące niebezpieczeństwo dla cywili­
zacji chrześcijańskiej we wszystkich 
krajach.

Zaciekłość, z iaką nieprzyjaciele Bo­
ga zwalczają religję ; Kościół, -świad­
czy, że są one podstawą ładu polity­
cznego i społecznego. Zresztą walka 
la -może być uważana za przyczynę 
katastrof wojennych i gospooarczych. 
przeżywanych orze z cały świat.

W zakończeniu swej mo\yy Ojciec 
św. oświadczył, że będzie prosił Boga, 
aby udzielić raczył natchnienia uczest­
nikom konfeirencyi rozbrojeniowej, gos 
pudafclej i długów woL nnych, która 
mają być zwołane w Roku Świętym.

Z  D N I A .
DZIŚ POSIEDZENIE SENATU.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 1.3 marca. (Sz) W e wto­

rek 14 bm. o godz. 10 rano ociędzic 
się plenaniiSMposiedzenie Senatu. Na po 
rządku dziennym znajduje się 16 pro­
jektów ustaw’, załatwionych ostatnio 
przez Sejm, miedzy innemi ustawa o 
ubezpieczeniu społeczneni i ustawa o 
częścioyyei zmianie ustroju samorządu 
terytorialnego.

P. TYTUS FILIPOWICZ PRZENIE­
SIONY W STAN NIECZYNNY.

(Telefonem oć naszego korespondenta.)
Warszawa, 13 marca. (Sz) Dowiadu 

jemy się. że b. ambasador Rzplitej w  
W aszyngtonie p. 'Tytus Filipowicz 
przeniesiony został w stan nieczynny.

Rozstrzelanie 35 dygnitarzy 
w  M oskw ie.

Moskwa. 13 marca. (PAT) Wbrew 
powszechnemu ocztknvaniu ło.s 75 w y i 
szych urzędników resortów- rolniczych 
ZSRR i republik Ukrainy i Białonia 
sowieckiej, oskarżonych o utworzenie 
organizacji sabotażowej w rolnictwie, 
został zadecydowany nie na jawnym 
procesie, ale na posiedzeniu kolegium 
GPU. 35 oskarżonych skazano na karę 
śmierci, pozostałych 40-tu na więzieniu 
od 8 do 10 lat. W yroki śmierci o świ­
cie wykonano-. W śród rozstrzelanych 
znajduje się między innym; b. zastęp­
ca komisarza ludpwego roinictwa Ko- 
nar-Golawcznk j b, zastępca komisarza 
ludowego -nomen państwowych Kowar 
ski, a także szereg wyższych urzędr:- 
k&wr sowieckich. Jest; to pierwszy av

tniej chwili odroczone do jutra.

Próby utworzenia wspólnego frontu
II. i III. Międzynarodówki.

(Telefonem od naszego korespondenta).

ski-ej Partji Socjalistycznej prowadzę-

Spokojne nastroje na wiecach
w  w yższych uczelniach w a rs za w sk i. h.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Przemówienie Ojca Świętego
na tajnym konsystorzu.
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Uroczystość ku czci 
p . p re z. Drojanow skiej.

Lwów, 13 marca. W  sobotę w  połu­
dnie odbyto sic odsłonięcie portretu Pi
prezydentowej B arbary Dro-jano- 
wskiej w  sali gimnastycznej Szkoły 
im. Szaszkiewicza.

W  sali zebrata się dziatwa szkolna 
pod opieka nauczycielstwa szkoły 
rodzice dziatwy szkolnej i zarząd Ko­
ta Rodzicielskiego. Wohodzącą na salę 
P. Prezydentow a powitała dziatwa 
kantata „W ytaj miż nam y“ Zkolei 
przewodniczący Koła Rodzicielskiego 
dyr. Babij wygłosił przemówienie, w 
którem złożył na ręce p. prezydento- 
wej Dro janowski ej podziękowanie ko­
mitetowi za jego pracę. Chór dziecięcy 
odśpiewał „Mnohaja lita“. poczem 
imieniem dziatwy, złożyła podzięko­
wanie uczenica V. klasy. Po dalszych 
produkcjach chóru, przemówieniu kie­
rownika szkoły p. Benia i przedstawi­
ciela Kuratorium naczelnika Dworskie­
go, zabrała głos p. prezydentowa Dra 
janowska, dziękując gorąco za  tak 
podniosła dla niej chwilę i podnosząc 
z uznaniem, że w  akcji niesienia po­
mocy dzieciom zjednoczyły sn'ę we 
wspólnym wysiłku oba bratnie narody. 
P. Drojanowska zakończyła swe Prze 
mówienie zapewnieniem o dalszej swej 
gotowości służenia tej szlachetnej idei.

Opuszczająca szkołę p. Prezydento- 
jWĄ żegnała dziatwa szkolna serdecznie 
.pieśnią „Mnohaja lita“. Uroczystość 
miała charakter nader podniosły i -ser­
deczny.

Obwieszczenia 
rektorów .

W arszawa, 13 marca. (Sz) W  dniu 
11 bm. po południu na bramach wszy- 
s tk :ch wyższych uczelni w W arszawie 
ukazały się obwieszczenia rektorów  
jednobrzmiącej treści:

„W ykłady i ćwiczenia rozpoczną sie 
•\v poniedziałek dnia 13 marca br.‘‘ 

Poznań, 13 marca. (PAT) W  dniu 11 
Lun. ukazało- się ogłoszenie rektora uni­
wersytetu prof. Pawłowskiego, wzy­
wające młodzież do powrotu do zw y­
kłych zajęć w dniu 13 bm.

Kraków. 13 marca. (PAT) Rektor 
Uuiwcrsyt .u jagiellońskiego w ydał 
odezwę do młodzieży, w której zapo­
wiada podjęcie wykładów w dniu 13 
T>. rn .

Emigracja i p ow rót w ychodź­
ców w  s t a n i u .

W edług ■ostatnich danych Głównego 
llrzędu Statystycznego w  ciągu stycz­
nia r. b. wyjechało z Polski ogółem 
1.793 e m ig ra n tó w , w te rn  679 do kra­
jów europejskich, oraz 1.114 do krajów  
pozaeuropejskich. Do Francji wyjecha­
ło 536 osób, do Niemiec 24, do innych 
krajów europejskich 119, dc- Stanów 
Ziedn. A. P. 178, do Kanady 54, do j 
Argentyny 274, do  Brazyiji 110, do 
Urugwaju 34, do innych krajów Ame­
ryki 17, do Palestyny 435, do innych 
krajów 11 osób.

W tym samym okresie. czasu po­
wróciło do Polski 1.435 wychodźców, ! 
v/ tern 1.256 z krajów europejskich i 
179 z pozaeuropejskich. Z Francji po­
wróciło 826 osób, z Niemiec 62, z in­
nych krajów europejskich 368, z Sta­
nów Zjedn. A. P . 1. z Kanady 64, z 
Argentyny 79, z  Brazyiji 3, z Urugwa­
ju 5, z Palestyny 8, z; innych krajów 
19 osób.

Zapisujcie sią na
członków LO P P .

Wyroki w  sprawie zajść
studenckich.

Lwów, 13 marca. W  sobotę 11 bm. 
odlbyła się rozprawa karno-administra­
cyjna przeciw uczestnikom zajść w 
dniu 9 bm. o wykroczenie z  art. 18 
praw a o wykroczeniach.

Skazani zostali: Adam Stelmacliie* 
wócz stud. na 10 dni aresztu. Rudnicki 
Kazimierz, pomocnik szofera 3 dni are­
sztu, Palitała Włodzimierz dorożkarz 
14 dni aresztu z art. 28, Karoliński Eu- 
genjusz 25 zł. grzyw ny z  zamianą na 
jeden dzień aresztu z art. 29. Wymie­
nieni zażądali skierowania spraw y na 
drogę sądową.

Ponadto skazami zostali Hugo Broch 
mao z art. 29 na 25 zł. grzywny, Fi­
scher Włodzimierz z art. 31 na 7 dni 
aresztu, Kozłowski Józef z art. 29 na 
grzywnę 25 zł. Trzej ostatni zażądali 
doręczenia orzeczenia na piśmie.

Zwolnieni zostali Jaśkiewicz Stani­
sław, Brzoza Tadeusz, Mikołajów W ło

dzimierz, Kolenia J., Kozdraś Józef, 
Maciulski W., Świątkowski Marian, 
Sekuta Jan.

Lwów, 13 marca. Ukarani zostali 
przez sąd starościński: Szewczyk A- 
dam Tadeusz — miesiąc are-sztu, Hła- 
sowicz Jan — 5 tygodni aresztu, Ry­
nny Leon — 4 tygodnie aresztu, Ro­
jek Kazimierz — 3 tygodnie, Blichar­
ski W acław — 2 miesiące.

Jest to  kara aresztu bezwzględnego 
bez zawieszenia kary.

Uwolnieni zostali: Treścińs-ki Ta­
deusz, Kwiatkowski Zdzisław, Rako­
czy Henryk Stanisław, Czarnecki Jó­
zef, Urżyński Mieszek, Decowski Zdzi­
sław, Stawski Franciszek, Swirskl 
Mieczysław, Płoński Zbigniew, Wit­
kowski Edward.

Odroczono spraw ę Stadnika Stani­
sława.

—— o—

Popraw ki do ustaw y 
sam orządow ej.

Warszawa, 13 marca. (PAT) Komi­
sja administracyjna I samorządowa
Senatu zakończyła 11 bm. prace nad 
projektem ustaw y o częściowej zmia­
nie ustroju sam orządu terytorialnego. 
Komisja przyjęła do projektu popraw­
ki w liczbie około 400 Z ważniejszych 
poprawek należy wymienić wprowa­
dzenie proporcjonalności przy wybo­
rach do rad Powiatowych.

W  obradach brali udział wicemini­
ster spraw. wewn. Korsak i naczelnik 
wydziału Podliński. Ustawa będzie 
przedłożona na plenum prawdopodo­
bnie już 14 bm.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE 
~ w  BYTOMIU---------

Rząd p rze p ro w a d zi zn iżk o  cen w ęgla.
Warszawa, 13 marca. (Sz) Od dłuż­

szego czasu Minister Przemysłu i Han­
dlu prowadził rokowania ze związkiem
przemysłowców węglowych, tzw. kon 
wencją węglową w sprawie obniżki 
cen węgla wszelkich gatunków prze­
ciętnie o  20 proc.

W  dniu 11 bm. konwencja węglowa

(Telefonem od naszego korespondenta.)

udzieliła Ministrowi Przem ysłu i Han­
dlu odmownej odpowiedzi na wysunię­
te przez niego żądanie.

W edług wiadomości ze źródeł mia­
rodajnych stanowisko Rządu co do ko­
nieczności zasadniczej i znacznej re­
dukcji cen węgla nie uległo mimoto 
zmianie. Zniżka cen węgla do poziomu,

jaki Rząd uzna za gospodarczo uspra­
wiedliwiony, zostanie przeprowadzona* 

Tytuł praw ny do ogłoszenia cennika 
węglowego daje Rządowi rozporządzę 
nie Prezydenta Rzplitej z kwietnia 
1932 r. w sprawie regulowania obrotu 
węglem.

 o-----

Genewskie narady 4  ministrów.
Londyn, 13 marca. (PAT) „,Evemmg 

Standard*1 donosi z Genewy, że w y­
padki w, Niemczech były, w  sobotę

11 bm. przedmiotem dyskusji pomiędzy 
Mac Donaldem, Beckiem, Paul Bon- 
courem i Beneszem.

Olbrzym i zapas złota w  Anglii.
Loudyn, 13 marca. (PAT) Bank An­

gielski nabył w  sobotę znowu złoto 
na sumę 1,207.607 Ł. Zapas złota Ban­
ku Angielskiego doszedł więc do ol­
brzymiej sumy 165,000.000 Ł.

Waszyngton. 13 marca. (PAT) P rze­
wodniczący komisji sipraw zagranicz­
nych senatu, sen. Pittm an złożył pro­

jekt ustaw y zezwalającej prezydento­
wi na przyjęcie czerwcowej ra ty  długu 
wojennego od Wielkiej Brytanii w  sre 
brze. Równowartość ma wynosić 100 
milionów dolarów po oernie rynkowej 
z zastrzeżeniem, iż nie może być wię­
ksza, niż 45 centów za uncję srebra.

Interwencja posła polskiego
w  Berlinie.

Berlin 13 marca. (PAT) Poseł Rze- j skich wyznania mojżeszowego w  cza- 
czypospolitej Polskiej dr. Alfred W y- , s:e zajść, które miały ostatnio miejsce 
socki interweniował w dniu 11 marca [ w Berlinie, Essen, Wormacji, Magde- 
w urzędzie spraw zagr. Rzeszy w  i burgu i Lipsku, 
sprawie poszkodowania obywateli poi- I ——o

Grozi nam brak koni.
Zo zw ierząt hodow lanych najłatw iej 

od restaurow ać stan  pogłow ia trzody  chle 
wnei, nieco trudniej bydła, a  luż bardzo 
trudno — koni. Na to. żeby w yhodow ać 
Iconie odpow iedniego do użytku, potrzeba 
conajm niej trzech lat sta rań  i pracy.

W  zw iązku z tem  należy zw rócić uwa­
gę na cyfry , .jakie podaje sta ty styka , po­
niew aż, o ile nie nastąpi. zmiana stosun­
ków , możem y przejść z eksportu koni na 
im port, k tó ry  siedem  lat tem u ustał zu­
pełnie.

Do 1931 r. ( l czerw ca) stan pogłow ia 
końskiego u trzym yw ał się w norm ie przy 
niewielkich co roku w ahaniach. N atom iast 
w  okresie od 1. VI. 1931 do 1. VI. 1932 r.
ilość korni w  Polsce zm niejszyła się o
184.705 sztuk, tj. o 4,5 proc. N iew ątpliw ie 
nie jest to  szczególnie dużo i cyfra  ta nie 
budziłaby żadnych niepokojów, gdyby  nie j 
kategorie w ieku, objęte przedew szystk iem  i 
spadkiem . Okazuje sie bowiem , że Mość 
koni, poniżej 1 roku, zm niejszyła się o !
91.331 sztuk, tj. 32.29 proc.; czyli o n ie- i
zw y k le  w ysoki od se tek ,' *

YV latach 1929— 1931 stosunek procento­
w y  ilości ź rebaków  do ilości koni p racu­
jących, a  w ięc w  w ieku pow yżej lat 3-ch, 
w ynosi! przeciętnie 8.4 proc.," w  r. 1932 
procen t ten zm niejszył się do 5.5 proc. 
W  pierw szym  w ypadku teo re tyczny  ra­
chunek przew iduje, że każdy  koń powi­
nien pracow ać około 15 lat, w  drugim  zaś 
w ypadku — że ponad lat 27, o ile ilość 
koni pracujących nie m iałaby ulec. reduk­
cji. Kiedy da się odczuć brak koni?

N apewno w ów czas, gdy nieliczne rocz­
niki źreb ią t z la t 1932 i praw dopodobnie 
1933 skończą trzy  lata i nie dostarcza  nor 
m alnej ilości koni zdolnych do p racy , czyli 
dopiero w  r. 1935.

B ardzo być m oże jednak, że popyt na  
konie zaznaczy się już wcześniej i ceny 
na nie pójdą w  górę. Dopiero od tego  mo 
m entu można spodziew ać się zm iany sy­
tuacji i s ta rań  o pow iększenie pogłowia 
koni odpowiednich do pracy, na co trzeba  
będzie czekać aż trzy lata.

Zeznania Kaminskiej 
w  sprawie Gorgonow ej.

Kraków, 13 marca. W  sobotę to­
czyła się rozprawa przeciw Gorgono­
wej do późnego wieczora. Po zezna­
niach ogrodnika Kamińskiego przewo­
dniczący zarządził przerwę do g. 19.

Po przerwie staje przed sądem żona 
ogrodnika Kamińskiego.

Świadek opisuje pożycie Zaremby z 
Gorg-onową. Oskarżona mówiła wobec 
Kamińskiej, że brała ślub z Zarembą w 
Krakowie. Zaremba nazywał ją w  do­
mu „pan'.a“. Kamińska nie interesowa­
ła się tem bliżej, czy oni byli rzeczy­
wiście małżeństwem czy nie. Pożycie 
Zaremby z Gorgonową nie było dobre, 
często dochodziło do sprzeczek i kłó­
tni. Gorgonową skarżyła sie przed Ka­
mińska, że Zaremba ją pobił. Dalej Ka­
mińska opowiada pewne szczegóły w 
związku z morderstwem:

Na zapytanie co do wyglądu Gorgo- 
nowej świadek oświadcza, że wyglą­
dała ona dziko. Kamińska zauważyła 
krew  na jej rękach, w'e!u szozegółów 
świadek obecnie już nie pamięta. W 
czasie przesłuchania Kamińska praw­
dopodobnie z powodu zmęczenia sła­
bnie. Wobec tego przewodniczący od­
roczył rozprawę.

Przebieg dzisiejszej rozprawy poda­
jemy na sitr. 8-ej.

KRWAWA ROZPRAWA RODZINNA.
W  sobotę rano za Zielona rogatką 

28-letnia Anna Śliwińska ze Sichowa 
została w kłótni dotkliwie pobita i po­
raniona przez swego szwagra Józefa 
Kosa, robotnika. Rany jej były  oiężkie, 
zachodzi obaw ą załamania czaszki. 
Śliwińską zajęło się pogotowie ratun­
kowe.

Z zemsty za pobicie Śliwińskiej w y­
brał się na pogrom Kosa jej mąż, za- 
robnik. Idąc z towarzyszami, spotkał 
swego szw agra na uh Zielonej, powy­
żej zakładów wodociągowych. Kos 
szedł w  tow arzystw ie niejakiego Bed­
narskiego i jego 67-letniej matki, Anas­
tazji- Grńpa Śliwińskiego rzuciła się na 
Kosa i pokłuła go nożam i Rany od­
nieśli też Bednarski i jeg© matka. Zno­
wu interweniowało pogotowie ratmw 
kowe. Kosa umieszczono w  szpitalu.
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URLOPY ROBOTNICZE.
0 nonsensie ograniczeń i potrzebie racjonalnego w ykorzystania.

Wielka polana leśna na zboczu wzgó 
cza. Szereg białych namiotów, roz­
stawionych półkolem na końcu polany? 
Pośrodku równe szeregi stu kilkudzie­
sięciu kobiet, wykony1 wuiących w zgra 
nym rjrtffib ćwiczenia sportowe. To 
żeński dwutygodniowy obóz, robotni­
czy, rozłożony latem ub. roku w Kar­
patach.

Z dusznych, brudnych, pełnychj Iia- 
rasu sal fabrycznych w yszły robotni­
ce starsze i młodsze na swobodę i słoń 
ce. Płuca, pełne pyłu i kurzu, oddy­
chają ożywczcoi, czystem, górski cm 
powietrzem. Wzrok, zmęczony mono­
tonią zawsze tych samych ścian i ma­
szyn, odpoczywa na świeżej zieleni 
drzew.

Odpoczynek fizyczny a zarazem 
psychiczny (pozwoli na wzmocnienie 
sił zużytych, odnowienie osłabionej 
już chęci do pracy. P raca dalsza nie 
wyda się już tak nieznośną i bezna­
dziejną — przyświecać jej będzie na­
dzieja następnego urlopu.

Płam y, dostatecznie długi urlop wy­
poczynkowy dla pracowników wszel­
kiej kategorii, jest niezbędnym warun­
kiem racjonalnej ochrony ich sił i zdro­
wia. Wielkie zużycie energii życiowej 
pracownika, jakiego wymagają warun­
ki techniczne i gospodarcze współcze­
snej produkcji przem ysłow e’, sprawia, 
iż skuteczna obrona przed zbyt wcze- 
oiieitl zużyciem sił fizycznych i ducho­
wych pracownika staje się wówczas 
dopiero możliwą i istotną, gdy nieod­
zowne pnawo odpoczynku jest zabez­
pieczone i racjonalnie wyzyskane.

Urlop inie jest bynajmniej koniecz­
nym tylko ze względu na dobro pra­
cownika,. Rozumnie pojęty interes prze 
my siu wymaga również, by robotnik 
był -silny, zdrowy \ chętny* do pracy. 
Wówczas dopiero będzie on mógł na­
prawdę intensywnie pracować. W y­
gryw a na tern i cale społeczeństwo, 
mniej obciążone wydatkami na lecze­
nie i opiekę nad niezdolnymi do- pracy*

Wychodząc z tego założenia, szereg 
państw uregulowało ustawowo spra- 
\K ę. urlopów robotniczych. Do r, 1932 
16 państw wydało ustaw y o urlopach 
ula robotników w ogóle, ponadto w  wie 
lu państwach obowiązują przepisy ur­
lopowe w odniesieniu do pewnej tylko 
kategorj; pracowników. W  Europie, 
obok Polski, ustaw y gener&ifce -posia­
dają: Austrja, Czechosłowacja, Wło­
chy, Rumunja. Szwecja i t. d Nato­

miast szereg państw, o  silnie rozwinię­
tym, mocnym pracowniczym ruchu za 
wodowym, reguluje sprawę urlopów 
w  d-rodze umów zbiorowych. Należą tu 
Niemcy, Anglia, Norwegia, Holandia 
i inne.

Często można się u nas spotkać -z 
krytyką -zasady urlopów robotniczych 
z punktu widzenia czysto praktyczne­
go — słabego w ykorzystywania do­
brodziejstwa urlopów przez -samych 
robotników. Istotnie, duża część ro­
botników urlopów wcale nie dostaje. 
Nieuczciwi, pracodawcy -dobrowolnie 
ich nie dają. a robotnik, w obawie 
przed utratą pracy, npom-ina sie -o urlop 
dopiero po usunięciu go z fabryki. Ur­
lop wów czas ma tylko formę zasiłku 
pieniężnego, mija się zaś ze -swym 
istotnym celem — nie jest odpoczyn­
k om  pracy.

Spieniężanie urlopów, zamiast ich 
wykorzystywanie, zdarza się również 
i w -trakcie pracy w  fabryce. Fakt ten. 
powstaje na tle nędzy robotnika i bra­
ku uświadomienia społecznego ze stro­
ny przedsiębiorcy. ’ Mimo to jednak, 
według obhczeń za ir. 1930, w Polsce

przeszło 50 prc. robotników, uprawnio 
nych do urlopu — urlop otrzymało. 
Charakterystycznem jest zresztą zja­
wisko, że w  gałęziach przemysłu, w  
których robotnicy są silnie zorganizo­
wani i bardziej uświadomieni, jak n. P. 
w przemyśle poligraficznym, robotni­
cy  otrzymują S lo p y  niemal powszech­
nie, często są to trfe p y  umow-ne — ko 
rzystniejsz-e od ustawą przyznanych.

Gorzej przedstawia się u nas nie 
mniej ważna spraw a racjonalnego w y ­
korzystania uriopów. Niskie przeciętne 
zarobki indywidualne robotników nie 
pozwalaj? ną zbytek wyjazdu z domu 
na czas urlopu. Natomiast robotnicze 
organizacji zawodowe przeważnie nie 
posiadają odpowiednich funduszów, a 
organizacje społeczne naogół wykazu­
ją brak dostatecznego zainteresowania, 
by zająć się rozwiązaniem teg< zagad­
nienia.

W zakresie racjonalnego wykorzy­
stywania -krótszych (weekend) czy 
dłuższych (urlop) wczasów -robotni­
czych zachód Europy stoi znacznie w y 
ż-ej o-d nas. A jeśli weźmiemy po-d uwa-
lę .f f t r  wo-gćle -Idea wychowania hzycz

List prof. Aleksandra Brucknera.
Prof. A], BrikScner prże-słał do- Ko­

mitetu Obywatelskiego uczczenia jego 
zasług na ręce- p. inż. St. Rybickiego, 
wiceprezesa Komitetu we Lwowie, list 
treści następującej:

Berlin, 24 II 1933.

Szanowny Panie!
W  ręce Pańskie składani spóźnione 

aż nadto (niezupełnie -z mojej winy) 
w yrazy najgłębszej wdzięczności I<o- 
-unt-etowi Obywatelskiemu, który ra­
czył moją jaką taką pracę naukową 
zaszczycić -darem wspaniałym.

U schyłku żywota, strawionego na 
nieprzerwanych zabiegach -naukowych, 
spotkać takie ich wymowne uznanie 
nie w ypada bynajmniej na dolę każde­
go uczonego. Mnie się poszczęściło. 
N:e  poraź pierw szy naw et społeczeń­
stw o nasze raczyło -okazać -mnie, a  w  
mojej skromnej osobie i nauce samej, 
jak urnie ocenić trudy w ytrw ale, dą­
żące do odświeżenia 1 a ozświetnien-ia

kultury narodowej w wiekowym .tej 
przebiegu, we wszelkich jej objawach.

Taka, łaskawa, h-ejna, życzliwa oce­
na w-i-rma być żyw ą pobudką dla młod­
szych pracowników, przekonanych u- 
znatnem mojej pracy, że i ich trudy 
•rzetelne społeczeństwo prędzej c-zy 
później w ynagrodzi podobną oaznaką.

Wielką więc jest zasługą Komitetu 
Obywatelskie,go. że -n;e szczędził kosz­
tów' i trudu, aby ponad wszelkie moje 
mniemane zasługi dać wymowne świa­
dectwo, jak społeczeństwo poczuwa 
się do wdzięczności za oddaną jemu 
p-racę. co jemu samemu największy za­
szczyt przynosi,

W  tej myśli powtarzam  wyrażono 
u góry  słowa najżywszej wdzięczności 
za dar ni(?Spod'z(tew|ny, wszystkim? 
którzy się do niego raozyl? przyłożyć; 
była dla mnie najuroczystsza chwila 
wręczenia mi owego daru prze® Posła 
Rzsczyipi spolitej.

Sługa wdzięczny i uniżony,
{—) Aleksander BrUckner. nr. p.

nego i sportu wśród szerszych' w arstw  
społeczeństwa zaledwie od paru lat 
się u nas zaczyna rozwijać, trudno •? 
dziwić, że i w tej sprawne w ykorzysu  
uia urlopów niewiele się dotychczas 
zrobiło. To też coraz częściej spotyka­
ne .próby organizacji obozów stałych< 
czy wędrownych dla młodzieży pracu­
jącej i starszych robotników, należy 
uznać za poważny krok naprzód w  kie 
runku rozwiązania tego ważnego pro­
blematu społecznego

Niestety, obecny Okres kryzysu gro- 
z-i całkowite-m przekreśleniem nawet 
drobnych zdoby-czy, uzyskanych na 
teml pól-u. Przem ysł, dążąc do całko­
witej nieomal I-ikwidac.it ustawodaw­
stwa -robotniczego, nie pominął i kwe­
stii urlopów. Skasowani-e lub znaczne 
zmniejszenie długości urlopów a  -rów­
nież zmniejszenie opłat za urlooy są 
hasłem dnia dzisiejszego.

Ja-ko stały argument w ysuw ają prze 
niysiowcy nadmierne jakoby obciąże­
nie z tego tytułu prz-emysłu polskiego, 
niewspółmierne w  stosunku do prze­
mysłów obcych. Że tak  nie jest, naj­
lepiej wykazują liczby. W edług an’ 
kiety Międzynarodowego Biura Pracy, 
już w  1926 r. 40 prc. ogółu robotników, 
europejskich otrzym yw ało urlopy usta 
wowe łub umowne. Statystyk? później 
sza z poszczególnych krajów  wykazuj# 
znacznie lepsze pod Tran względem 
stosunki. Tak n. p. w  Niemczech, gdzie 
istnieją tylko urlopy ismown:, w  193P 
r. korzystało z urlopów 12 -milionów, 
czyli 97,8 -prc. ogółu robołiików . W, 
Szwecji w 1928 r. urlopy ustaw ow e 
objęły 77,8 ptc. re-bpłnikśw i t. d.

Opłaty za rirłopy stanowią mtolmał-*, 
ny odsetek kosztów' produkcji przemy­
słowej, a  w obecnym otyesie o  -zrobo 
ciai liczba udzielonych robotnikom ur­
lopów z  pewnością znacznie u nasi 
spadła.

Motywem akcji przeciwuNopow-ej 
kapitału nie jest w  tych samych warufl 
kach chęć odciążenia produkcji, ale 
walka zasadnicza z  wszelkiemi, uzy- 
skanemi po wojnie, zdobyczami spo- 
łecznemi robotników.

Należy się spodziewać, że Rząd, dó 
kompetencji którego należy decyzja w. 
tej sprawie; nie dopuści do odeorania 
robotnikom ich! zasadniczego i nie*, 
zbędnego praw a dc corocznego płatne­
go odpoczynku. J, M.

Z T ea tr u  Wielkiego .

Wieczór Marlnettfego.
F. T. MARINETTTEGO „JEŃCY14, 8 SYNTEZ SCENICZNYCH. _  j. CON­
RAD A-KORZENIOW SKIEGO „ J U T R O O B R A Z  SCENICZNY W 1 AKCIE.

Do -osoby FTipa Tommasa Manmet- 
ti‘eso, który po raz pierwszy osobiście 
zjechał do- Polski, aby nawiązać z nią 
kontakt prze® odczyty i sztukę „Jen- 
cy “, wystawioną u nas jako „prapre­
miera'1—nie w ystarczy podejść o d stro  
ny oficjalnej tego występu, to znaczy 
od sztoki. Osobowość Mar.nettiUgo 
jest tak wieloraka, tak niejednolita, 
mimo zwartego uapozór frontu i na­
czelnego dowództwa futuryzmu, nad 
którym M arinę tt włada niby „11 duce-44, 
że każde wystąpienie Marinetti4ego 
■zdaje się głosić n-o-wy bunt i manifest 
— ale zupełnie inny, całkiem jakiś o- 
derwany od poprzedniego buntu i ma­
nifestu, z którym  już godziliśmy się 
jako ż  zasadniczym programem.

W  publiczność 'wo-wską rzucił Ma- 
r.netti trzy  bomby (bi-ore tu pod uwa­
gę tylko krąg teatralny, abstrahu je  
od odczytu, i tylko własny glos poe­
ty, bez akompaniamentów in-te-rp-reta- 
terskich): 1) dramat (-pardon, nie „dra- 
mat“, bo to zaśniedziałe słowo passe- 
izmu i wszelkiej wczoraj-szośb, lecz 
„syntezę11), 2) słowo „O Tea-lrze" 
(„Scena Lwowska" nr. 5, 19^/33) i 3) 
w iersz „Lot ponad sercem Italii4* 
(i. cit.).

Na temat .uzgodnienia tych w szyst­
kich twarzy- poafockicli ManmettikcP

dałoby się powiedzieć mniej wiecei to, 
co o stosunku burzyciela muzeów i 
podpalacza akademij do... godności 
członka Akademii: Sprzeczność. Ma- 
rin-etti z pozytywnego, świeżego jaK 
szeroki dech „Lotu nad Italją“, nie jest 
Marinettim z  ponurego., dusznego od 
ciemności, braku przestrzeni i głodu 
seksualnego obozu „Jeńców44, Ma-ri- 
n-etti w  faszyzmie włoskim podnoszą­
cy do wysokiej roli kobietę włoską — 
nie- przypomina Mari-nettdego. który w 
Rozynie dojrzał tylko ludzką bestję 
(może d'ateg-0. że jest to  kobieta... 
hiszpańska?), Marinetti wreszo.e, gło­
szący że dla autora dramatycznego 
„głupstwem jest podlegać maraicetiiu 
stopniowaniu w przygotowaniu -i w 
maksimum efektu na końcu1*, sprze­
niewierza się ternu programowi teorjl 
w praktyce, dając właśnie stopniowa­
nie. doprowadzone do możliwie kulmi­
nacyjnego nasilenia (wizja nagiej ko­
biety, -przed -którą padają — m artwe 
czy porażone wszystkie -ludzkie po­
staci dramatu).

Szczupłe irarny febet-mm nie -pozwa­
lają na dalsze ujawnienie sprzeczności; 
ukazanie się ich jednak świadczy wy­
mownie o  czemś, bardzo dbetóe-m od 
dyskredytowania MarlneWogo: to  ży- . 
wy przejaw, ta i siły, która- Marmetti

podbił W łochy, Francję i -Polskę Jat 
tem u dwanaście, a  dziś I po w szyst­
kie czasy może podbijać będzie mło­
dzież: przejaw rozmachu wiecznie 1 
naprawdę młodej t e z y  pisarza, który 
przerzuca się z  nastroju w  nastrój, 
z- praw dy w prawdę, zawsze pełen 
w iary i żarliwego -przekonania, zawsze 
szukający jednej nici: bieżącego życia.

To co M arinrtti dał w  „Jeńcach“ ja­
ko apodyktyczny, bezapelacyjny i — 
że użyję ulubionego słowa poety  — 
„genialny1* wzóir teatru- futurystyczne­
go, dostarcza w-id-zo-wj również sprze­
cznych wrażeń. Będę tu pisać teraz 
nie Sak „krytyk1*, ale jak najpospo­
litszy widz. w którego duszy ™ywstal 
jeden z  tysiaca dramatów tego wie­
czoru. Sądzę, że na takiej tylko posta­
wie może cokolwiek zależeć autorowi 
pojęcia „syntezy teatralnej14 i w iary 
w  „niespodziankę**: „Autor powinien
wywołać wśród publiczności słowa i 
czyny zupełnie nieprzewidziane...**

Zaczynam od -tych ..cz-i nów nieprze­
widzianych44. Założeniem Marinetti4 ego 
(jak każdego- zresztą autora) -jest zro­
bienie pizcz -sztukę silnego wrażenia; 
otóż moja niespodzianka polega na 
tem, że nie odniosłam — żadnego moc 
nego wirażenia. Nie przejęła njnie ciem 
ność na scenie; nie doprowadziły do 
trwogi krzyki szaieńoów; nie dałam 
Się złapać ani na „tygrysa", ani na 
„śmierć44, ani na strza ły  karabinowe 
do żywego celu; naga aktorka też nie 
wywołała we mnie popłochu. Ogólne 
moje wrażenie poszło w  dwu kierun­
kach: czysto  optycznego zachwytu i 
schanim i  nad ołabsm  oddziaływaniem

elementów', obliczanych przecie wy­
łącznie na wstrząśnięcie widza.

Może stało  się tais dlatego, że w y­
jątkowo znałam sztukę z  lektury, m-u- 
że dlatego że oczekiwałam „okropno­
ści11. Ale najbardziej trum aczy iri ten 
dystans (dla mnie samej nieoczekiwa­
ny, bo -zapalam się w  teatrze bardzo ła­
two) brak syntezy w  tych „ośmiu syn­
tezach44, brak logiki i treści wewnętrz­
nej, kt-ó-raby w yw ołała i podporządko" 
wała sobie czynniki formalne.

„Jeńcy44 Marinettńego pozostaną w- 
mojej pamięci jako złożona z  luźnych 
fragmentów nieporównanie ponura, 
obsesja erotyczna, zionąca muzyka li- 
nij i świateł, plam i cieni. Uderzają 
w miej dw a momenty szczególnej siły 
i piękności: wizja bagnetu i otoczenie 
Rozy-ny przez koło jeńców.

Ale to  n-ie je-st zasługą Marinettikgo. 
Ten cud żywego bagnetu, który istot­
nie niby osoba wtargnął na scenę i ża­
ko tysał się półkolem, zo-stał dokonany 
przez Pronaszkę i Radulskiego. Oni 
to stali się współautorami, powiedzia­
łabym naw et nowymi autorami „Jeń­
ców44, i dzięki ni.ni tylko publiczność, 
powściągliwa i chłodna przez cały tok ' 
sztuki, urządziła owację w stronę ho­
norowej loży autorskiej. Trudno — nie 
mosło być inaczej. Tam, gdzie' chodzi 
tylko i prze-aewszystkiem o farmę, o 
efekt, o -różnicę z tradycją, o pognę­
bienie wszystkiego, co już (kiedykol­
wiek w  teatrze było — niema miejsca 
dla słow a i dla aktora. Aktorzy w  te­
atrze Marinettkego nie małą -twarzy. 
Są, tylko gramofonami, wydająoemi 
stówa,. A  stów a są  mnięf. wjasl
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TEATR WIELKI.
W torek  14 bm. godz. 7.30 „Don C arlos".

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek  14 bm. godz. 7.30 „Złota ciocia1*.

A bon. S. Przedstaw ien ie  zakupione.

SALA COLOSSEUM.
Film : „Pod w rogim  sztandarem 1' (Kurjer 

syberyjski). R ew ja : „ ? ? ?  X. U . ? ? ? “.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Upadła kobieta i lej chłop­

czyk".
APOLLO: „Ja w dzień... Ty w  no­

cy..." Kate Nagy.
ATLANTIC: „Kobieta z Monte C-ar- 

k>“.
CASINO: „Ludzie w Hotelu" wdg. 

Vicki Baum.
CHIMERA: „W iktorja i jej huzar", 

Iwan Petrowicz.
GRAŻYNA: „Czarujący chłopiec". 
KOPERNIK: „W  cieniu krzyża". 
MARYSIEŃKA: „W cieniu krzyża". 
OAZA: „Kochanka z Tahiti"
PAŁACE: „W ęgierska miłość".
PAN: „Raj podlotków1* oraz rewja. 
PASAŻ: „Pieśniarz gór".
PROMIEŃ: „Bezimienni bohatero­

wie".
R A J: „Romeo i Julcia". Sp. z ogr. od

DOW.
STYLOWY: „Kobieta i szpieg" oraz 

rewja.
SW IT: „Ben Hur Ramon Novarro“. j 
UCIECHA: „Tajemnica kajuty okrę- j 

towej" oraz rewja. |

— Teatr Wielki. Ju tro  we środę, znako­
m ita sztuka z m uzyka pióra B erta  B rechta 
„O pera za trz y  grosze'*. Jest to  św ietne 
połączenie p rym ityw u z przerafinow aniem  
estetycznem . T a  „opera żebracza" działa 
niezw ykle silnie na w idza sw ą św ieżą, nie 
banalna treści?  i wielkiemi w aloram i fo r- 
mainemi. W  głów nych rolach pp .: I. Eichle 
rów na, Z. Łozińska, Z. Ż yczkow ska, W ł. 
Kwasnowiecki, J. M achalski. Cz. S trzele­
cki, J. G uttner i inni-. Reż. W . Radulski. De 
koracie O. Rex. Abonam ent nr. 9.

—  T ea tr Rozm aitości. W  T ea trze  Rozma

Akcja gminy m. Lw ow a
w sprawie budowy domów jednorodzinnych.

Donosiliśmy onegdaj. że M agistrat 
m. Lwowa chcąc -zaradzić nędzy mie­
szkaniowej i ułatwić najszerszym sfe­
rom budowę własnego domu. przystę­
puje do uruchomienia budowy małych 
domów w) cenie od 4000—16.000 zł. 
Pod domy te gmina dostarczy w ła­
snych gruntów ii postara się o tani 
kredyt.

Z uwagi -na to. że dla zorganizowa­
nia tej akcji i należytego zorientowa­
nia się potrzebne są obecnie daty sta­
tystyczne. izechcą się przeto zaintere­
sowani zgłosić w  biurze Komitetu Roz 
budowy miasta Lwów, Ratusz III p. 
drzw i nr. 128, w  godzinach od U do 
14-ej od dnia 11 marca 1933 r. począ­
wszy. celem wypełnienia kwestiona­
riusza, gdzie też otrzymają bliższe 
informacje.

Termin zgłaszania się upływa z 
dniem 20 m arca 1933 r.

Niezależnie oid tej akcji wszczętej z 
inicjatywy Gminy, poprze się też in­
dywidualne budownictwo małych do­
mów jednorodzinnych, udzielając po­
szczególnym petentom kredytów  z 
Państw . Fund. Rozbudowy miast za­
równo n a  budowę nowych domów ma 
łych, jak i na wykończenie rozpoczę­
tych już domów małych, budowany cli 
ara terytorium miasta Lwowa. , Pier­
w szeństw o w  uzyskaniu kredytu mają 
ci, którzy w stosunku do całkowitych

kosztów budowy będą potrzebowali 
najmniej kredytu. Kredyt może być 
udzielony tylko w  wysokości 50% ko­
sztów budowy, z tem jednak, że nie 
może (Przekraczać kw oty 4000 zł. na 
jeden dom i kw ota ta  musi w ystarczyć 
do zupełnego wykończenia budynku. 
Kredyty przydzieli Komitet Rozbudo­
wy miasta Lw ow a w miarę uzyska­
nych funduszów. Osoby pragnące u z y ­
skać taką pożyczkę, winne złożyć w 
Protokole M agistratu m. Lwowa, par­
ter. drzwi nr. 27, ' Ratusz, podania 
adresowane do Komitetu Rozbudowy 
miasta Lwowa a  poparte następuące- 
mi załącznikami: 1) W yciąg hipotecz­
ny, 2) Arkusz posiadłości gruntowej, 
3) Plan budowy zatw ierdzony przez 
M agistrat m. Lw owa z wymienieniem: 
a) ogólnej kubatury domu, b) ogólnej 
powierzchni zabudowanej, c) powierz­
chni każdego -lokalu. 4) Kosztorys bu 
dowli obejmujący wszelkie -roboty 
włącznie z instalacjami1, -wodociągiem 
i kanalizacją, k tóry  ma wykazać po­
trzebne kwoty do wykończenia domu. 
5) Zestawienie robót już wykonanych 
z wymienieniem ich wartości. 6) Opis 
techniczny budowy.

Podania niekompletne me będą ro-zpa 
trywane. Z uwagi na zbliżający się 
już sezon budowlany leży w interesie 
budujących jak najszybsze złożenie 
podania o udzielenie pożyczki. .

itości codziennie św ietna kom edia P . Ga- 
vau ita  pt. „Złota ciocia". Sztuka, pełna 
pogody i beztroskiego humoru czaruje wi­
dzów, zm uszając naw et pesy-mistów do 
bezustannego śmiechu. Zasłużone oklaski 
zbierają pp.: Z. W ierzejska, E. Bonacka, J. 
Kossooka, E. K w iatkiew iczow a, J. Niczew 
ska, J. W arneckt, J. Ko-rdowski, L. S tępo- 
w ski, I. BerskL i W ł. R atschka. Reż. J. 
War-necki.

D zisiejsze p rzedstaw ienie 'zakupione. 
Abonament biura ABO niew ażny.

—  Sześć wielkich przedstawień w  ope. 
rze. D yrekcja opery  przygotow ała dla pu­
bliczności lwlo-wskiej n iebyw ałą niespo­
dziankę w  postaci, sześciu w ielkich p rzed ­
stawień operow ych z udziałem słynnych  
śpiewaków  tej m iary  co Ada Sari, Euge­
niusz M ossakow ski i Micha! Hołyński. Pro 
gram  p rzedstaw ia  się następu jąco : w to rek  
14 14 b. m. s ra n a  będzie opera „Don Car- 
li-s" c iesząca sig nieslychancm  powo­
dzeniem, w  czw artek  16 b. m., w  ramach 
„Traviaty" odbędzie się jedyny w ystęp

słynnej śpiew aczki koloraturow ej Ady S a­
ri, sobotnie (18 b. ni.) zaś przedstaw ienie 
w ypełn ią : „Pajace" i „R ycerskość w ie­
śniacza" z udziałem ulubieńca lw ow skiej 
publiczności Eugeniusza M ossakow skiego. 
D alsze trz y  przedstaw ienia w ypełnione zo 
staną operam i „Don C arios" (poniedziałek 
20 b. m.), „Aida' (środa 22 b. m.) z Broni­
s ław a Karpową, M ichałem Ho!yński-m i 
Eugeniuszem  M ossakowskim . w reszcie 
„Bal m askow y" (piątek 24 b. m.) z osta- ! 
tnirn w ystępem  Eugeniusza M ossakow skie- j 
go. D yryguje Adam Dołżycki. K asa T eatru  > 
W ielkiego i Ma-łop. Ajencja R eklam owa 
rozpoczęła już przedsprzedaż biletów.

— Colosseum. Tytko jeszcze dziś i jutro 
g raną  będz-ie ciesząca się wielkiem pow o­
dzeniem rew ja *„??? X. 11 ? ? ? ',  k tó rą  
„W esoły  M urzyn" zdobył sobie .sympatię 
L w ow ian. W czw artek  prem iera przebojo­
w ego program u pt. „Abrakaidabra**, k tó ra  
zapew nie rów nież spo tka się z  aplauzem 
Na ekranie sensacy jny  obraz pt. „Pod 
w rogim  sztandarem** (K urjer syberyjski).

— Ważne dla Młodzieży Akad. R ekole­
kcje. S taraniem  D uszpasterstw a Akademi­
ckiego w c Lw ow ie odbędą się jeszcze n a ­
stępujące trzy  serie w ielkopostnych reko- 
lekcyj (rów nocześnie); od 14 do 18 m arca: 
w  kościele OO. Jezuitów  (ul. Rutow skie- 
ga) o godz. 20. R ekolektant ks. dr. proi. 
St. Żukowski. Od 14 do 18 m arca: w  ko­
ściele św . Antoniego (ul. Ł yczakow ska) o 
godz. 20. R ekolektant ks. dr. prof. O za- 
rek. (Dla pp. m edyków  i dla ogótu). Od 
14 do 1S m arca : w  kościele św . Mikołaja 
(koto starego U niw ersytetu) o godz. 20. 
R ekolektant ks. prof. Csesznak. (Dla ogó­
łu pp. akadem ików  i dla stud. Akad. Med. 
W eterynar.). Z aprasza się pp. do wzi-ęcia 
udziału w rekolekcjach, gdzie komu bliżej 
i w ygodniej.

 o-----
— W sprawie kolonii wakacyjnych.

W  zw iązku z res'kryptem  Lw ow skiego U- 
lzędu  W ojewódzkiego, P rezy d en t m iasta 
w zy w a  w szystk ie  instytucje, organizacje 
o raz  zak łady  opiekuńcze nad dziećmi i 
młodz-ieżą. a przedew szystk iem  w szystk ie 
stow arzyszen ia  urządzające kolonje letnie 
dla m łodzieży, aby o i-le zam ierzają zorga­
nizow ać w bieżącym  roku kolonje letnie 
-względnie półkolonie a reflektują na sub­
w encję rządow ą, celem częściow ego po- 
k ryo ia  kosztów  urządzenia kolo-nji — 
przed łoży ły  M agistratow i najpóźniej do 
dnia 20 m arca 1933 w ykazy , w ypełnione 
na przepisanych form ularzach. W ykazy  
nadesłane po term inie nie będą brane pod 
uwragę. Form ularze i bliższe inform acje w 
pow yższych spraw ach udziela W ydział 
VIII. M agistratu  (Ref. szkolny). R atusz. 
III. p. drzw i Nr. 97, codziennie od 11—13.

— Inauguracja kursów języka św iato­
w ego odbędzie się w e środę, dnia 15 bm.. 
o godz. 7 w iecz,, w  sali VII. Państw . Gim­
nazjum p rzy  ul. Sokola 2 (parter). W  pro ­
gram ie inauguracji przemówieni-e w  języ ­
ku polskim dra Juliana Z acharjew icza o- 
raz  część koncertow a w  w ykonaniu art. 
op. Janiny Łozińskiej -  Ginjlewicz, pianist­
ki prof. H enryki Sucherow ej i art. dram. 
Hólzlówny. W stęp wolny. D odatkow e 
w pisy  na kursy  jęz. E speranto przyjmuje 
się w  lokalu Kom. zał. „Esiperanckiego 
Koła Kult. -  O św  .im. prof. D ybow skiego", 
w  VII. Gimn. P aństw , codziennie do 15 
b. m. od godz. 7—8 w iecz.

— Polskie T owarzystwo Politechniczne 
zaw iadam ia sw ych członków, że w e  śro ­
dę dnia 15 m arca 1933 r. odbędzie się w  
sali T ow arzystw a, ul Z im orow icza 9, od­
czyt p. inż. M arcina M aślanki p, t.: „Tech­
nika i praw o minimum w  p rzy rodzie" w  
uawiiązaniu do odczytu z grudnia ub. r. 
dr. Jana  Zbindena p t.: .T echn ik  and Ge:- 
stesku ltu r" . P oczątek  punktualnie o godz. 
IS‘30. Goście w prow adzeni przez członków  
mile widziani.

— Legioniści! W e środę dnia 15 m arca 
1933. o godz. 18-tei w  lokalu Związku, ul.
Zielona 12, w ygłosi radca Kazimierz Bo­
gdanow icz odczyt p. t.: „K ryzys a praca". 
O liczny udział członków  uprasza się.

— Próba oświetlenia zegara ratuszo­
wego we Lwowie. W ielokrotnie poru­
szano już kwestję oświetlenia w porze 
nocnej zegara ratuszowego. Większość

tern od  tego, co się widzi. Dlatego de­
korator i reżyser ma tu pierwszą rolę.

Zasadniczą innowacją w  teatrze Ma- 
;r,metti‘ego jest t, zw. przez autora 
„dram at przedmiotowi martwych". 
Wiatr, drzwi, bagnet, ręka, róża i list 
— to  właściwie „dramatiis personae". 
Marinetti chce, żeby cne mówiły i gra­
ły same przez się. Ale zapomina, że 
to nie dość napisać o tem w e w ska­
zówkach reżyserskich, że ani wiatr, 
ani drzwi, ani bagnet, nie przemówią 
do nikogo, jeśli przedtem w  duszy słu­
chacza nio będzie istnieć przygotowa­
nie do tej mowy. To też w „Jeńcach" 
„położono" wszystkie rele „przedmio­
tów", z wyjątkiem jednego: bagnetu. 
Dlaczego? Bo bagnet mówi do nas I 
mówić iuż będzie zawsze sam przez 
siebie. Nauczyła nas jego ostrej i cię­
tej, od ‘krwi cieplej mowy — wojna.

I dzięki niej przemówił do nas — 
mimo przepisowej, zabawnie podtrzy­
mywanej alogiczności, obóz „Jeńców". 
Nie wiem co komu powiedzmł ten dra­
mat na końcu: mnie przypomniał bun­
towniczą pieśń przeciw nkiwoli) wo­
jen, mundurów i bagnetów. Ale — 
uwaga! Marinetti jest pRinere-m woj­
ny, Marinetti jest — faszystą!!

Oto fata i „niespodzianki" dramatu 
futurystycznego, który tak niewiele 
dodał do starych prób Macterlincka...

Jako kontrast zapewne i krytykę 
szaleństwa, które nie chce d z i ś  przy 
jąć i u tir a, dano sztukę Conrada-Ko- 
rzeniowskiego. „Jutro** — to jeszcze 
jedna syrenia pieśń morza i wędrówki, 
która pochłonie i styawi istńenie ludz- 
k e. W  tej jednoaktówce, w której póź­
nym wieczorem, niepoznany i nie pusz­
czony do do domu przez oica-azaleńca

pojawia się wyczekiwany od szesnastu 
lat syn, m arynarz zakochany w morzu, 
aby w  ciągu paru godzin zburzyć na- 
zawsze nadzieje w ariata i wymarzone 
szczęście Elżbietki, k tórą synowi 
w ariat przeznaczył na męża — zamy­
ka się, jak w odprysku zwiieroiadła; 
ca ły  Conrad. Pogarda di a mieszczań­
skiego „szczęścia", uwielbianie przy­
gód i wolności, głód serca i konflikt 
jego praw  z prawem morza i swobo­
dy, wreszcie straszliwa ironia krzywd, 
jaką ukochanym swoim wyrządzają 
ludzie, baw iący się zuchwałe w Prze­
znaczenie — to głos potężny i przej­
mujący, który ustami tw órcy „Zwy­
cięstwa" i „Fantazji Almayera" woła 
głośniej od wszystkich trąb manifesta­
cyjnych buntowniczej literatury świa­
ta.

Marinetti nic zdoła) w swoich! pro­
gramowych „Jeńcach" zamknąć „całe! 
rzeczywistości"; dał tylko jeden prze­
jaw  z  bezbrzeżnej pełni życia: zw ie­
rzęcy głód kobiety. Conrad — bez 
programu, powodowany nie buntem 
przeciw formie i treści literatury, ale 
przeciw formom i treści życia — stwo­
rzył jakby czarodziejską kulę, w któ­
rej zamknęły się długie dzieje miljo- 
nów dusz. Nie zawadzka mu w tem 
„przestarzała" forma „glupiologfczne- 
go“ dramatu, urodzonego pod nie­
bem Hellady. „Prawdopodobieństwo" 
tematu i rzwiązanie nie doprowadziło 
go do „absurdu". Ani „ciężar techniki" 
nie przytłoczył jego — istotnej j rze­
telnej — genjalności...

A po-zatem stał s :ę nieprzewidziany 
(Liw. To co zawiodło zupełnie w sub- 
(ckgc wywiedzionej tezie Marinet-

ti‘ego o  „dramacie przedmiotów m ar- 
tw ych1* przemówiło silnie- i zrozumiale 
w  scenie Conrada. Kolejne; pogaśnięcie 
św iateł w  obu nieszczęsnych dom- 
kaoh: Elżbietki i kapitana, nazawsze 
pozbawionych po odejściu Henryka 
nadzieji szczęścia i „jutra", a potem 
szalejący coraz bardziej wicher nad­
ciągającej burzy — to było to właśnie, 
co rewolucją, ałogicznośdą i oderwa­
niem od treści chciał zdobyć książę 
futuryzmu: dramat poza ludźmi, nuta 
tragiczna w przedmiotach i w przy­
rodzie.

Conrad oparł ten „efekt" na prze­
życiu treścioweni — i osiągnął zupełny 
sukces. Marinetti przegrał grę efektów, 
gdyż uczynił je niezrozumiaiemi.

Jak w „Jeńcach" tak i w „Jutrze" 
pierwsze słow o należy się Pronaszce. 
Gdy „Jeńcy*1 otrzymali oprawę bar­
dziej futurystyczną, niż naw et Ma-ri- 
net-tii mógł sobie w yobrazić (niezgod­
ność z wskazówkami tekstu jest bar­
dzo znaczna: 1) zrobienie jednolitej
dekoracji, a raczej trzech w jedne] 
płaszczyźnie, zamiast różnych trzech, 
2) inscenizacja sceny z bagnetem, 3) 
opuszczenie drobiazgowych szczegó­
łów), „Jutro" znalazło się na tle dale­
ko biegnącej w perspektywę, cudownie 
nastrojowej dekoracji jakiegoś wybrze 
ża w zapadłej prowincji. Obok iuńJ 
(przeważających w „Jeńcach") zesta­
wienie barw  i światło znalazły wspa­
niałe, dawno niewidziane już zastoso­
wanie. Czuło się najwyższy wysiłek 
wszystkich realizatorów  tego wieczo­
ru j dumni możemy być z wykonania 
obu tych odświętnych w  sw oim  rodza­
ju przedstawień.

Wykonanie obu sztuk powierzono 
najlepszym naszym artystom . W  „Ju­
trze" Chodecki zagrał z przejmującym 
smutkiem -kapitana, szaleńca, który 
odpędza od domu w noc burzy wycze­
kiwanego syna. Henryka oddał z Pysz­
nym reaifzmem Krzemieński, zacho­
wując 'rubaszny ton i chamstwo przy 
głębokich odruchach uczucia. Znacznie 
słabiej wypadła rola Elżbietki (Dzie­
wońska), trochę zanadto odartą z 
barw, i ślepca Jozjasza CaroiM (Gutt­
ner), który siłą rzeczy zachował je­
szcze cały nastrój M aty jasa— bandy­
ty  z „Opery za 3 grosze" W ..Jeń­
cach" Strachocki (dozorca) i Eichle­
równa (żona dozorcy, Rozy.ua) naj­
piękniej wyszli z tego królestwa Jud z; 
bez tw arzy. Strachocki wydobył cal\ 
realizm MarinettFego, Eichlerówna 
cały  symbolizm. Scena, w której Rm 
zyua odgryw a rolę zmory (najlepsza 
w sztuce) została przez artystkę za­
grana z prawdziwem mistrzostwem. 
Również ostatnia, bardzo ryzykowna 
dla aktorki scena zjawy, zostawiła w 
widzu — jak zresztą każdy ruch Eich­
lerów ny w „Jeńcach" — wrażenie pra 
wdziwego. Pozazmysłowego piękna.

A wreszcie słowo o przekładach. 
Tłumaczenia Marinetti‘ego dokonała 
Hanna Mirecka (dramat ten, bardzo 
starannie wydany, wyszedł jako 2-gi 
tomik biblioteki D rogi" \ liczy 29 str.), 
Conrada przełożył F. Sobieniowtski. 
Oba przekłady odznaczają się ślicz­
nym i żywym językiem polskim, zaś 
oo do wierności — Mirecką legitymuje 
sam Marinetti, Sobieniowiskiego — dłu­
goletnia praca nad przyswojeniem nam 
'literatury angielskiej.

J. GamskaiŁemucks.
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Przed Imieninami M ? rjz. Piłsudskiegozegarów publicznych nie posiadł od­
powiedniego oświetlenia nocnego, i w  
ten sposób w  dużej mierze nie daje 
należytych usług. P rzed  wojną była 
znaczna ilość zegarów, z których pu­
bliczność korzystała, a były  one u n * -  
szczone w rozmaitych kioskach. Także 
,zegarmistrze dbali o utrzymanie ze­
garów codziennie regulowanych w 
oknach swych sklepów. Obecnie ilość 
zegarów publicznych zupełnie zmalała 
P rezydent Dro janowski za rządził 
przed kilku dniami próby z oświetle­
niem zegara na ratuszu. P róby te  w y­
konywane są przez stosowanie róż­
nych sposobów oświetlenia, ostatnio 
przy pomocy światła neonowego. P ró ­
by te nie są łatwe, gdyż oświetlenie 
tarczy, która pouiada około 2 m. śre­
dnicy jest możliwe — bez przeróbki 
zegara — tylko odi zewnątrz. Prawdo­
podobnie zastosowane będą rzucające 
światło reflektory.

— Kto i w jakich warunkach może 
przeprowadzać ankiety w  szkołacn.
Kurator lwowski p. Gadomski w ydał 
szereg zarządzeń w  isprawie przepro­
wadzania rozmaitych ankiet i zbierania 
dat statystycznych w  szkołach. Zda­
rzają się często wypadki, że roznc in­
stytucje i stowoarżyszenia zw racają 
się bezpośrednio do szkól .i żądają in- 
forrnacyj. dotyczących organizacji ży ­
cia szkolnego, stosunków w ychowaw­
czych pedagogicznych, finansowych 7 
t. d. P. Kurator zabronił dyrekcjom 
szkół udzielania odpowiedzi bez spe­
cjalnych zezwoleń w yższych władz 
szkolnych. Tor,mularze statystyczne 
mogą być respektowane tylko te, któ­
re przychodzą z głównego urzędu sta­
tystycznego.

— Stan protestów wekslowych.
Stan protestów7 wekslowych w sty­
czniu br. w ykazał w porównaniu Ą mkj 
siacem grudniem 1932 spadek zaró­
wno pod względem ilości iak i w arto­
ści zaprotestowanych weksli. W  szezo 
góhwści zaprotestowano w  okręgu 
Izby przemysłowo-handlowej -we Lwo 
wic w styczniu br. 19,-114 (w grudniu 
1932 _  22.610) sztuk weksli, łącznej 
w artości 4.2491979 zł. (w grudniu 1932 
~  5,062.478 zł.).

Z. ilości tej przypada na wojewódz­
tw o HvcJsvsldc ,bez ośmiu powiatów 
zachodnich, należących do okręgu kra 
kowskiei Izby przemysł o wo-handl.) 
we.i) 12451 sztuk weksli, wartości 
2,973.531 zł., na województwo stani­
sławowskie, 3.701 weksli na kwotę 
785.126 zł., a na województwo tarno­
polskie 3.262 sztuk wieksli na sumę 
491.322 zl., w  tern we Lwowie 6.25.3 
weksli wartości 1,929.531 zł., w  Stani­
sławowie 1.039 weksli wartości 381.364 
zł., a  w Tarnopolu 531 weksli wartości 
87.061 zł.

Rewolucyjna moda 
fa szysto w ska.

W ybitny przyw ódca futurystów wio 
Stoch, Marinetti, opublikował w jnai- 
\\ iększych dziennikach włoskich mani 
fest. w  którym w płomiennych sło­
wach w zyw a do stworzenia nowej 
mody futurystycznej. W  pierwszym 
rzędzie objąć ma ta  moda futurystycz­
na kapelusze męskie. Marinetti stwiier 
dza, że moda i źle pojęte względy zdiro 
wotne, propagujące cnodzenie bez ka­
peluszy, zadały7 ipoważny cios włoskiej 
produkcji kapeluszniczej. Dlatego też 
należy zastąpić obecne kapelusze no- 
werni modelami, których Marinetti 
wylicza 20: kapelusze „pośpiechu1* dla 
codziennego użytku, kapelusze radio­
we, kapelusze zawierające piarrueinio 
ultra-czerwonc itd. Jako materiał na 
te futurystyczne kapelusze Marinetti 
poleca nietylko file. aksam it (  słomkę, 
ale i lekkie metale, szkło, futra, gąbki 
rury neonowe, etc. W  manifeście 
swym proponuje M arinetti urządze­
nie konkursu nowych form kapeluszy. 
Nagiodzone projekty mają być przed 
stawione na pokazie m ody w  lu ry m e,

Komitet W ykonawczy obchodu Imie 
n;n M arszałka Józefa Piłsudskiego 
zw raca się do P. T. właścicieli i za­
rządców domów, sklepów, biur i mie­
szkań; a także do zarządców gmachów 
urzędowych 1 'Samorządowych, do Ban 
ków i innycn instytucyj, by  już na 
dzień 18 marca br. udekorowali domy 
i mieszkania o ile możności świetlnemi 
transparentami, chorągwiami o bar­
wach państwowych, dywanami i nne- 
mi dekoracjami, a okna nalepkami 
przygotowanemi przez komitet.

Chorągwie nieprzemakalne z drzew­
cem nabyć można w cenie 5*50 żł. j 
bezpośrednio w lokalu TSL. przy ul. 1

W  sieyp-niu 1930 r. przez jezdnię na 
wprost Teatru Wielkiego* przechodziła 
■obywatelka estońska p. Beata po.net, 
zamieszkała u puik. Jastrzębskiego. 
Bylp iu godzina 10 rano. Od strony 
Muzeum przemysłowego nadjechał sa­
mochód towarowy f-irm-y, masarskiej 
Liiitnera. Pani Rumct została ..det zo­
na siła samochodu i nad ń na bruic. 
Wezwane Pogotowie -ratunkowe udzie 
jle- jei pie-wszej pomocy, w szpitalu 
okazało się. że ma złamane ć żebra i 
pękniętą kość w koJaiue. kia tie tego 
wypadku powstała spraw a sądowa o 
ustalenie winy i odszkodowanie ze 
łtiony właściciela samochodu p. Lin- 
tnei a.

Sąd zarządził na nożnie sądową, któ­
ra odbyła się w  sobotę 11 bm. na tym 
terenie, na którym w ydarzył się nie- 
szczęśPwy wypadek. Na miejscu ze-

Na ten tem at wygłosił onegdaj z  ini­
cjatyw y Polskiego Towarzys tw a Bk o 
nomiez-nego w sali posiedzeń laby 
Przem ysłow o - Handlowej odczyt 
prof. W . S- H. Z. dr. H. Kotowicz. Na 
wstępie scharakteryzował prelegent 
poczynania Ligi Narodów, która jest 
instytucją zbyt młodą, ażeby mogła 
dojść do praktycznych rezultatów. — 
Zmuszona w  imię racji bytu żyć do­
brze ze wszystkiami narodami, lawiru­
je tak  w  dziedzinie politycznej jak i go 
stpodarczej. To też w szystkie 'dotych­
czasowe konferencje, które miały za 
zadanie rozwiązać konkretnie pewne 
problemy gospodarcze na tle między­
n a ro d o w ej, skończyły się na przyję­
ciu „niiesizkodtiwych11 rezolucyj o zna 
czaniu teoretycznem. T ak było z Kon­
ferencją w, Brukseli, której jedynym 
pozytywnym  rezultatem było zaini­
cjowania pomocy finansowej dla Au- 
strji i Węgier. Druga z rzędu konferen­
cja Genueńska t. zw. walutowa uchwa 
lila znowu tylko rezolucje, zalecające 
poprawę w aluty tym, którzy ją mają 
naruszoną. Następna konferencja lon­
dyńska w, r. 1927 była w praw dzie bar­
dzo starannie przygotowania, jednak 
w szystkie problemy niestety ujęto tam  
bardzo abstrakcyjnie, eliminując w szy 
sthie te momenty, które mogłyby być 
drastyczne. Ni® zajęto się natomiast, 
awpełaie konkrćtoemi zjawiskami. Ko-

Czarnieddego 1, oraz we wszystkich 
miejskich Komisariatach dzielnico­
wych.

Nalepki będą do nabycia wc w szyst­
kich kioskacn i trafikach a w  większej 
ilości u p. inż. Lisowtskiego przy ul. 
Niemcewicza 48 tel. 96 Dochód z nale­
pek przeznaczony jest tak jak co roku 
na ochronkę im. M arszalka Piłsudskie­
go.

Komitet W ykonawczy w yraża na­
dzieję, że mieszkańcy naszego miasta 
przyczynią się walnie do ogólnego w 
dniu tym nastroju i zewnterzną deko­
racją domów i mieszkań — nadadzą 
Obchodowi cechę bardziej uroczystą.

wał sędzia p. Motyl, jako rze­
czoznawca funkcjonował nuż. woje­
wództwa p. Lisowski, sprow a­
dzono samochód -p Lintnera, przy kie 
równicy usiadł ten sam szofer, który 

■spowodował nieszczęśliwy wy padole, 
na miejscu zabierali glos adwokaci 
stron: dr. Ostennauu z ramienia p. Ro 
met, dr. Brill z .ramienia p. Lintnera. 
Przybyła również zawezwana z Nie­
świeża poszkodowana p. Romet. Nao- 
cznia trw ała 1 i pół godziny, sprawa 
nie została jednak zakończona, gdyż 
do następnej rozpraw y będą powołani 
jesizcze nowi świadkowie m. i. komen­
dant szpitala wojskowego dr. Stroński, 
i płk. Jastrzębski. Spraw a toczy się o 
odszkodowanie w  wysokości kjlkudzie 
sięciu tysięcy złotych.

mitet Redakcyjny otrzym ał polecenie 
ułożenia rezolucyj w ten sposób, aby 
mogły być jednomyślnie przyjęte. Mu­
siały one oczywiści© znowiu być bar- 
dzc ogólnikowe, stwierdzone między 
innemi, że istnieje gospodarcza współ­
zależność narodów, i  że pokój gospo­
darczy jest ściśle związany z pokojem 
politycznym.

Już w Lozannie zrodziła się myśl 
zwołania w  r. 1933 światowej konfe­
rencji gospodarczej w  Londynie i odra- 
Ku ustalano tam. co ma być objęte tą 
konferencją. Zdaniem prelegenta istot­
nym  błędem jest wyeliminowanie z o- 
brad tej konferencji już nie tyle .reipe- 
racyj. ile kwestji zadłużenia międzyna­
rodowego. Komisja rzeczoznawców o- 
pracow ata 6 zasadniczych punktów 
programu, obszernie je motywując a 
mianowicie: 1) po'i tytka kredytow a i 
pieniężna, 2) podniesienie cen, 3) obrót 
kapitałów, 4) restrykcje handlowe, 5) 
wolność obrotów i 6) organizacja pro­
dukcji i handlu. Omówiwszy krytycz­
nie m otywy komisji rzeczoznawców do 
tych 6 punktów, p-elegent u r a z i ł  o-i 
ba we, że mogą one zasugerować u- 
czestników konferencji w  której rezul­
ta t pragnie wierzyć, choć nie przy­
wiązuje do jej wyników takiej wagi, 
jaką jej powszechnie przypisują

W  dyskusj, zabrał głos o. sen a to r. 
d r . Laewenharz. len to  'Wadzaiiac Sie

W  dniu 2 kw ietn ia  o tw arte  zostaną w ro ­
ta  k a ted ry  św . P io tra , k tó ia  to u roczy­
stość .zainauguruje Rok Ś w ięty  1900, rok 
od śm ierci C hrystusa. P rzebieg  tych uro­
czystości w raz  z przem ów ieniem  O jca św., 
oraz śpiew em  chórów  k a ted ry  św . P :otra 
n a .ż y c z e n ia  O jca św., transm itow any  bę­
dzie za  pośrednictw em  radiostacji W aty­
kańskiej na cały  św iat. O becnie op raco ­
w yw ane s?  szczegóły techniczne tej gi­
gantycznej transmisji-. S tacje zam orskie o- 
trzyma-j? transm isję za pośrednictw em  
króakofalówe.k, zaś stacje europejskie d ro­
gą kablow ą.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Tegoroczne m ateriały.
1.rudne będzie w tym roku powzię­

cie decyzji iprzy wyborze materiałów, 
trudniejsze niż kiedykolwiek. Jeżeli 
dawniej każdy materiał miał swoje 
cechy indywidualne i używ any byt 
do określonych celów, obecnie w szy­
stko się pomieszało. Dla celów sporto­
wych proponują -nam grube, ziarniste 
jedwabie w szkocką kratę, w pasy 
lub duże kw adraty. Na wieczór — w e­
łenki tak lekkie i przejrzyste, że osią­
gają przerzystość jedwabiu.

Ostatnio materjały lniane i baw eł­
niane, traktowane dotychczas po ma­
coszemu, w ypłynęły na powierzchnię 
i zaję-ly niemal pierwsze miejsce w 
kolekcji tegorocznej. Jeden z najwię­
kszych magazynów paryskich — M-o- 
lyneux — w ystawia komplet na Ri- 
vierę. gdzie suknia i kwiaty noszone 
sa z długim płaszczem z ciężkiej ba­
wełny Ro-dier. ozdobionym kosztow­
nym lisem. Nic nie może lepi-ej w y ra­
zić wszelkich możliwości na lato, jak 
to połączenie bawełny z luksusowem 
futrem.

Zmianę, jaka zaszła w stosunku do 
lnu i bawełny tłumaczy się jeszcze 
tern. że obecne materjały lniane prze­
rabiane są sztucznym jedwabiem, któ­
ry nie stara się już byc namiastką 
prawdziwego je-awabiu. Dzięki Postę­
pom technicznym, sztuczne jedwabr,e 
osiągnęły nietylko w alory praktyczno 
ści. których nie posiadały dotychczas, 
lecz nabrały wyglądu efektownego. 
Doskonale się piorą, nie gniotą i świet­
nie układają. Do takich gatunków 
należą „Matvelva“ -i „yelours Paysau“. 
Jedwabiom sztucznym zawdzięczam y 
właściwie rewolucję techniczną wpro­
wadzenia jedwabi matowych.

Jedwab® w zorzyste zapanują nie­
podzielnie tęgo lata. Płaszcz i suknia 
w zorzysta znowu wrócą do łask, ale 
w  jakże zreformowanej formie! Tło 
będzie neutralne, szare, beige, bromzo 
w e lub białe. Na dzień — groszki, kra 
tiki. iPunkćlki. duże, banvue kwiaty, 
gęsto rozsiane. Na wieczór wzór z 
drobnych kwiatków, lub wielki-ch mo­
tywów, pokrywających całe tło.

Tkaniny: marocain, flamisól, tiul,
ro-main. shantung, organdina, mousse- 
line, oraz laąuee, ale głównie wzory 
reprezentowane będą na grubych ma­
towych crepe-de-Chinedch. czasem lek 
ko  gniecionych, czasem cienkich. Na 
■olein air‘y — sztuczny jedwab w szko 
cką kraitę lub grochy. Nazwy niesam-o 
wiite i tajemnicze: demosthene, arle-
auin, cote d ‘aniO'ur, aristophane, panjo- 
mine, globetro-tteur, peau de che* 
inille, ipeau de gazelle.

Celine

całkowicie z wywodami prof. Borowi­
cza. podkreślił jodynie trudności, które 
spiętrzyły się przed tą  konferencją z 
powodu nieustalonych stosunków poli­
tycznych. P-oza złym systemem w szy­
stkich tych konferencyj — to  najwięk­
szą przeszkoda w  osiągnięciu rezulta­
tów jes-t ten 65-,miljonowy ciem  na 
organizmie Europy, jakim są Niemcy 

W  dalszej dyskusji zabrał głos pre­
zes Towaizyistwa prof. Caro, który po 
dziękował prelegentowi za ciekaw e 
opracow apy odczyt.

Mas

Fałszyw e Informacje prasy
ukraińskiej.

W czoraj podaliśmy wiadomości o wkraczające poniekąd w przepowied- 
nmiemanyeh zmianach w administracji. . nie. sa, tuczem więcej jak kombinacją 
wojewódzkiej na Wołyniu, lansowane j polityczną, z rzeczywistością nic nie, 
przez „Nowyj Gzas“. Musimy jak naj- j mającą wspólnego, 
mocniej podkreślić, że informacje te,

  —  -  —  i. .  t  —  . i . . . .

t

Ciekawa naocznla sądowa
przed gmachem Teatru Wielkiego.

brali sic przedstawiciele władz. P rze­
prowadzeniem wizii lokalnej dysipono-

Z SA II ODCZYTOWEJ.

Konferencja Ekonomiczna w  Londynie.
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ECHA P O N U R E J  ZBRODNI.
Siódmy dzień rozpraw y przeciw Gorgonowej.

Dzisiejsza rożFrawa otw arta przez 
przewodniczącego o godiz. 9*15 rozipo- 
azęla się 0'd dalszego przesłuchania 
świadka Kamińskiej. Przewodniczący 
zapytuje świadka czy czuje się lepiej 1 
wzywa ją aby zeznaw ała w szystko co 
wie, a zato nic złego stać się jej nie 
może.

Kamińska stwierdza, że Staś powie- 
ddzial do niej iż widział w  hallu kolo 
drzewka pa,nią“ w futrze z podnie­
sionym kołnierzem. Stasio wprawdzie 
nie powiedział, że była to Gorgonowa, 
ile .świadek domyślił się jej. W  dal­
szym ciągu zeznaje Kamińska, żc o- 
skarżona kazała jej iść do basenu po 
wodę, chociaż stam tąd nigdy w ody nie 
brano. Gorgonowa zaprzecza te«mu, a  
w tedy Kamińska przypomina jej, że 
było to w  chwili, gdy oskarżona ubie­
rała buciki.

Zeznaje dalej, że Gorgonowa pew­
nego .razu odezwała się do Lusi „ty 
wstrętna małpo, pójddziesz za twoją 
matką na Kulparków". W  tem miejscu 
Gorgonowa podnosi się- i wola. że te 
słowa nie odnosiły sie do Lusi tylko do 
Beckerówny. Kamińska jednak upiera 
'sie przy swo.jem zeznaniu.

Jeden ze znawców zapytuje Kamiń­
ska, czy nie używ ała kiedy bielizny 
Gorgonowej, Świadek zaprzecza.

— Znawca : a czy nie wzięła pani 
sobie kiedy jej chusteozki?

— Świadek: nigdy żadnej chusteczki 
oskarżonej nie brałam, co stwierdzam 
przed Bogiem pod przysięgą.

Zkolei obrona zadaje świadkowi sze­
reg pytań, przedniczący jednak uchyla 
je. jako ubliżające świadkowi. Wkoftcu 
Gorgonowa usiłuje wyjaśnić sprawę 
..bramki** jednak świadek stwierdza 
stanowczo, że Gorgonowa nie kazała 
mu zamykać bram y „bo mąż ma przy- 
jecha".

W izja  lokalna 
w  B rzuchow icach.

W  tem miejscu przewodniczący za­
wiadamia strony. że w  piątek odbędzie 
się naoczni a w Brzuchowicach. W y­
jazd nastąpi \v czwartek. Przewodni­
czący zapytuje czy strony m ają jakie 
wnioski co do osób. które powinny być 
przy naoczni- P rokurator proponuje 
obu Zarembów, dra Csalę, sierżanta 
Trelę, nadkomisarza Frankiewicza, a- 
spira.nta Rósponda. przodownika Myc- 
kowskiego, .posterunkowego Schwei­
tzera, wartowników Mazurczaika i P a ­
szko'wskiago, służąca Tobiaszownę i 
wywiadowcę Lorcha. Obrona zastrze­
ga sobie na później wnioski w  tej spra 
wie. -

P rzesłuchanie 
s ie rź. T re li.

W  dalszym ciągu rozprawy przystą­
piono do przesłuchania sierżanta Treli. 
Świadek zeznaje, żc w .nocy z 30 n a3 i 
grudnia około godz. ł-szej zbudzono 
go i wezwa.no do willi Zarembów, 
gdzie popełniono morderstwo.

Udawszy się na miejsce, świadek 
prowadził ba da ma w kierunku monder 
stwa rabunkowego, okazało się jednak, 
że rabunku nie dokonano.

Gdy sierżantowi Treli Staś powie­
dział, że widział jakąś postać za 
drzwiami', ów zaczął go iprzesłuchiwać 
tako świadka. W  czasie swych zeznań 
Staś nazywał Gorgonowa „panią11, co 
Trele zastanowiło. Następnie świadek 
zc Stasiem i Kamińskim poczęli szu-

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOIY LUDOWEJ.

kać śladów dokładniej. Ślady kolo ma- , tymczasem przodowu. Myckowskiego 
lej w erandy pochodziły od pantofli. P o  ! wyraził przypuszczenie, że mordu do- 
dokładnem obejrzeniu terenu okalają- j konał ktoś z  domownikovv. 
cego willę, świadek wobec przybyłego 1

Starcie prokuratora z  obrońcą.
Obrońca dr. Axer stawia świadkowi 

szeTeg pytań. Gdy prokurator Przytul 
ski uczynił na to jakąś uwagę, dr. Axer 
energicznie na to zareagował i zwrócił 
się do przewodniczącego' z prośbą o 
umożliwienie mu swobodnego praw a 
głosu.

P rok.: Zastrzegam się przeciw temu 
tonowi.

Obr.: Ależ pan mi ustawicznie prze­
szkadza.

Prok.: Nie zawsze,
P.rzew,: P roszę panów o spokój.
W dalszym ciągu zeznań sierżant 

Trela demonstrował na plamie pewne 
szczegóły swoich zeznań. .Mówi on da 
lej o śladach, oraz o Gorgonowej, któ­
rą  zobaczył po przyjściu dra Csali.

Prok.: Gzy dochodzenia pański© by­
ły  skierowano odrazu przeciw  Gongo- 
no we j?

Św.: Poszukiwałem naprzód spraw ­
cy zewinątnz.

P rok.: Czy bawiąc w pokoju denat­

ki. zauważył pan jakie ślady zmagania 
się?

Ś\v.: Nie. Jestem przekonany, żeLu 
sie zamordowano we śnie.

N o w e  starcie.
Nakoniec obrońca Woźniakowski 

wypytuje świadka o znalezioną w  pi­
wnicy chusteczkę, prosząc o zw róce­
nie uwagi, że mówi się nie o mokrej 
chusteczce, nie o wilgotnej. W  tymi mo 
menele dochodzi między dr. Woźnia­
kowskim a  przewodniczącyim do star­
cia. Przewodniczący dziwi się. że o 
oskarżonej dr. Woźniakowski w yraża 
się stale .przez szanowną, do przew o­
dniczącego zaś panie sędzio.

Obr. Woźniakowski: Dobrze- do­
brze, odtąd będę mówił panie preze­
sie.

Po  pytaniach obrońcy W oźniakow­
skiego zarządzono półgodzinną przer­
wę.

Sensacyjny anonim z  Gdyni.
Podczas przerw y dr, W oźniakow­

skiemu wręczają anonimowy fe t  z 
Gdyni. Autor tego tostu podaje szereg 
sensacyjnych szczegółów dotyczących 
rodziny Zarembów, oraz wymierna szo 
reg nazwisk. Obrońca Woźniakowski 
obiecuję sobie skorzystać ź  tego listu 
podczas rozprawy.

Z ł y  plan w illi.
P b  przerwie obrońca dr. Axer zw ra­

ca uw agę Trybunału, że umieszczony 
na sali rozpraw, plan domu w  Brzucho 
wicach ze względu n a  brak proporcyj 
jest niezgodny z  rzeczywistością. P o ­

nieważ wprowadza on. tylko sędziów 
w błąd, należałoby go w ogók usunąć.

Przewodniczący rozpraw y p o s ta n a ­
wia plan jeszcze przez jakiś czas zo­
stawić.

Ze zn a n ia  p rzo d o w n ik a  
N u c ko w skie g o .

Po interpelacji obrońcy, Axera staje 
do zeznań Przodownik Nuckowski. Na 
wezwanie przewodniczącego opowie­
dział on o swoim udziale w  śledztwie 
prowadzouem bezpośrednio po zamor­
dowaniu Lusi Zarembianki. Przyszedł-

Program radiowy.
W torek, 14 m arca.

Lwów. (381). Godz. 11‘40: Codzienny 
P rzeg ląd  P ra sy  Polsk. 1150; Kom. M eteor. 
Gł. Wojsk. St. M eteor. 11*58: Sygnał czasu 
z  O bserw atorium  Astronom lcz. w  W arsza­
w ie, hejnał z  w ieży M ariackiej w K rako­
w ie. 12*05: O dczytanie program u n a  dzień 
Lież. 12*10: M uzyka z  p ły t. 13*20: Urz. 
kom. P aństw . Insty t. M eteor. 13*25— 15*10: 
P rze rw a . 15*10: U rz. kom. Państw . Instyt. 
E ksportow ego. 15*15: K omunikat gospodar­
czy. 15*25: Lw ow ski kom unikat L. O. P . 
P . 15*30: K omunikat P aństw . Urz. W ych. 
Fiz. i P aństw . Zw. Sportow ego. 15*35: 
M uzyka z  p ły t gram of. 16: K w adrans akcji 
„Radio -  Dzieciom'*. 16*15: P ły ła  gram of. 
16*20: O dczyt dla m atu rzystów  (Dział
„H isto ria"): „O drodzenie i hum anizm " — 
w ygł. prof. Janusz Iw aszkiew icz z W ar­
szaw y- 16*40: T rans, z- K rakow a. „Spraw a 
katastro fy  Niemiec" — w ygł. dr. Józef 
Feldm an. 17: Popołudniow y koncert sy m ­
foniczny w  w yk. o rk iestry  Filharm onii 
Wa-rsz. pod dyr. G rzegorza F ite lberga i 
B olesław a W ojtow icza. W  przerw ie około 
17*25: T rans. z. W a rszaw y : Kom. Contr. 
B iura H ydr. dla żeglugi i rybaków . 17*55: 
O dczytanie program u nad zień następny. 
18: T rans, z W arszaw y. O dczyt dla ma­
turzystów 7: „Adam Asnyk", wygi. prof.
K onrad Górski. 18*20: Chwilka Lw ow skiej 
D yrekcji Kolej. 18*25: M uzyka lekka i ta ­
neczna z W arszaw y . 19: S krzynka tech­
niczna w  opr. inż. Józefa M ińskiego. 
10*15: Rozmaitości i repertuar teatrów  
lw ow skich. 19*30: T rans, z K rakow a. Fe­
lieton m uzyczny: „K ry tyka muzyczna i iej 
sugestia", w ygł. dr, Józef Reiss. 19*45: 
P ra so w y  Dziennik Radiowy-. 20: T rans,
z W arszaw y. K oncert popularny w  w yk. 
o rk iestry  P. R. pod dyr. Józefa O zir (liń­
skiego i Jan  D w orakow ski. W  przerw ie 
trans, z W arszaw y : W iadom ości sporto­
w e o raz  Dod; do P ras . Dziennika R adio­
wego. 22: T rans, z W arszaw y. K w adrans 
lite rack i: „Zakochany księgarz**, now ela
hiszpańska Emila C erre re  w  przekładzie 
P. E sm aaow skiego. 2*15: T rio fortepiano­
w e  w  w yk. pp. H. Scfmappe, J, Szydłow ­

ski i Z. C hruszczęw ska, 22*55: Komunika­
ty. 23—23*30: M uzyka taneczna z W ar­
szaw y.

Środa, 15 m arca.

Lw ów , (3Si), Godz. ll.*40: Codz. P rz e ­
gląd P ra sy  Polsk. 11*50: Kom. M eteor. Gt. 
Wjojsk. St, M eteor, dla komunikacji lo tn i­
czej. 11*57: Sygnał czasu z O bserw atorium  
Astronom icz. w  W arszaw ie, hejnał z W ie­
ży  M ariackiej w  Krakowie. O dczytanie 
program u na dzień bieżący. 12*10: M uzyka 
z p ły t gram of. 13*20: Kom. P aństw . Insty­
tutu M eteor. 13*25— 15*10: P rzerw a, 15*10: 
Kom. Państw . Instytutu E ksportow ego. 
15*15: Komunikat gospodarczy. 15*25: Lw. 
G iełda Zbożowa. 15*30: P ły ty  gram of. 
15*35: P rogram  dla dzieci: a) S krzynka
dla dzieci w  opr. cioci A dy: b) T rans, z
W arszaw y. „S zarady  i zagadki" podyktuje 
H enryk Ladosz. 16: A udycja harcerska .
16*20: T rans, z W arszaw y . O dczyt dla 
m atu rzystów  (Dział „H istoria"). 16*40: 
T rans, z  W arszaw y : O dczyt w  ięz. ukra­
ińskim „T aras Szew czenko" w yg ł. prof. 
Sm al - Stocki. 17: „Poezja nędzy" w ygi. 
red . Nikodem Kopilewicz. 17*15: K oncert 
o rk iestry  lekkiej pod dyr. T adeusza Sere- 
dyńskiego. 17*10: T rans, z W arszaw y. Od­
czy t: „Rola gospodarcza zarobków  robo t­
niczych w  P,olsce“ w ygi. dr. H enryk Ko­
łodziejczyk. 17*55: O dczytanie program u
lia dzień następny. 18: T rans, z  W arsza ­
w y. O dczyt dla m a tu rzystów : „Pow ieść 

. społeczna w XIX w .“, odczyt 1. — w ygł. 
j prof. Z. Szw eykow ski. 18*20: „S iiva Re­

rum " i rep ertu ar tea tró w  lw ow skich. 18*25: 
K oncert solistów . 18*55: Rozm aitości. 19*15: 
T rans, z  W arszaw y . Felieton lite rack i: „Za 
kulisami naszych czytelni", w ygł. p, S ta ­
nisław  D zikowski. 19*30: P raso w y  Dzien­
nik R adiow y. 19*40: A udycja z  okazji 
św ięta w ęgierskiego. 20*45: A udycja z  B er­
lina IX. Symfonia Bectlu>vcma. 22: T rans, 
z W arszaw y. „Na w idnokręgu". 22*15:

I T rans, z W arszaw y. R ecital fortepianow y 
j A lfreda Hoehua. 23*10: Kom unikaty. 23*15 
I —23*30; Muzyka z  ply*.

szy do willi około godz. 2-giej w. nocy 
w  tow arzystw ie swego zastępcy, 
Schweitzera i strażników nocnych Ma 
zurkiewicza i Paszkowskiego, zastał 
już tam oprócz domowników dr, Csa- 
!ę i sierżanta Trelę. Świadek .przepro­
wadził zaraz wstępne śledztwo, a gdy 
ze Lwowa przyjechał komisarz Fran­
kiewicz i aspirant Respóiid. zameldo­
wał im o stanie dochodzeń i złożył je 
do ich rąk. Dalej zeznaje on. żc w  pi­
wnicy1 pod workiem grafitu znalazł za­
krwawiona chusteczkę. Na pytanie 
przewodniczącego co robiła wówczas 
Gorgonowa. świadek odpowiada, że wi 
dział przez okno jej sypialni, jak 
kładła się na łóżku i oglądała 
ręce. Na żądanie prokuratora św ia­
dek zeznaje o tem, co  mówił mu 
ogrodnik Kamiński. Oskarżona miała 
prosić Kamińskiego o rewolwer, gro­
żąc. i e  wszystkich powystrzela. W dal 
szyni ciągu sw ych zeznań świadek zc 
zna je. że około godz. 9-tej rano G o r-  
gonowa poczęła skarżyć sie na zimno 
i kazała zapalić w  piecu. W ówczas 
służąca w ygarnęła popiół i roznieciła 
ogień. Z tego wynika, że popiół wzię­
ty do ekspertyzy pochodził już z cza­
sów po morderstwie,

Prok.: Gzy widział pan gdzieś w po­
bliżu jnaśftę?

$w ,: Flaszka z naftą stała obok, a 
oprócz tego były  na podłodze ślady 
z nafty.

P o że g n a n ie  z w ło k .
W  dalszym ciągu św iadek zeznaje o 

pożegnaniu zwłok Lusi, które odbyło 
się pierwszego dnia wieczorem, Świa­
dek był przy tem obecny. Prokurator 
naprzód kazał zawołać Henryka Za­
rembę, który tak długo płakał nad 
zwłokami, że go aż świadek musiał 
w yprow adzić z pokoju. Następnie z Lu 
sią żegnał się Staś. potem zaś p rzy ­
szła Gorgonowa. P rokurator Krynicki 
powiedział do niej już pani tych zw łok 
więcej nie zobaczy.

Gorgonowa pochyliła się, m d  zwło­
kami. ale zdaniem świadka, .zbyt wiel­
kiego. żalu nie okazywała. Potem  sta­
nęła przed prokuratorem i powiedzia­
ła : „pan mnie podejrzewa, że to  ja za 
mordowałem**, na oo prokurator od­
rzekł: nikt pani nie podejrzewa, tylko 
sam a pani mówi. że jest posądzona. 
W tedy Gorgonowa zauw ażyła: Dlacze 
go pan prokurator* tak dziwnie na mnie 
p atrzy? A prokurator odparł: Ja na 
wszystkich tak patrzę.

Prokurator; Czy Gorgonowa mówiła 
coś jeszcze?

Św.: Schylona nad Lusią powiedzia­
ła: „Lusiu tylko Bóg wie, co się z  To­
bą stalo“. Zdaje się jednak, że to  było 
nieszczere, W  dalszym ciągu, świadek 
opowiada o swojej dawniejszej znajo­
mości z Zarembami, przyezem zauwa­
żył. że dzieoi chodziły bardzo licho u- 
brane. do Gorgonowej zaś mówiły 
„pani**. Nakoniec świadek dodaje, żc 
on to dopiero kazał inwigilować w szy­
stkich Judzi we willi. Na tem zakoftczo 
no. zeznania przodownika Nuckowskie 
go i zarządzono przerwę.

Starszy poster. Schweitzer 
ze znaje .

Po przerwie przesłuchano zastępcę 
Nuckowskiego st. posterunkowego, któ 
ry  z Nuckowskiin razem udał sie p° 
morderstwię do willi Zaremby-. Wśród 
zeznań podał on ten charakterystycz­
ny szczegół, że gdy badał ślady. Oor- 
go.nowa mimo .zakazu stąra ła  sję w i­
dzieć te ślady, które policja odnajdy­
w ała i stwierdzała. Później od godz, 
7.30 świadek pilnował Gorgonowej w 
jej sypialni. Była bardzo zdenerwo­
wana

Inni ś w ia d k o w ie .
j P j  Schweitzerze zeznawali jeszcze 
[ posterunkowy Adam Beisarowicz i 
I stróż nocny Mazurczak. Zeznania ich 
j me przyniosły do sprawy niczego go- 
I dcego uwagi. P o  ich ukończeniu roz- 
J firawfljadrncaoino do dnia /faysięiMflgw
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Wiadomość! z  kraju.
BRODY. Z ebranie rolników. '.V sali 

T ow arzystw a  M uzycznego w  Brodach, od­
było sie w ielkie zebranie rolników,- po­
św ięcone zagadnieniom  p o tra w y ' sytuacji 
finansowej rolnika. Poszczególni prelegen­
ci omawiali konieczność podniesienia ra ­
cjonalnej hodowli trzod y  chlew nej umożli­
w iającej eksport bekonów  do Anglii, dale-' 
spraw ę podniesienia i rozw oju hodowli 
owiec, dla zaspokojenia zapotrzebow ania 
w ełny  zapasam i krajow ym i, następ-..ic 
rozw ój lnu i konopi, iakoteż konieczność 
zaznajom ienia się rolnika z zasadam i ha-n- 
diowości, a b y  uniknąć w yzysku  ze strony  
nieuczciw ych pośredników  i uzyskania 
zdolności dobrej kalkulacji pTzy pozbyw a­
nia się produktów ' w łasnego gospodarstw a.

Zebranie zw ołał i przew odniczył- mu o- 
sobiście p. dr. Jan K aczkowski, sta ro sta  
brodzki. k tó ry  pośw ięca w iele  czasu i w ła ­
snych wysil,kójy dla popraw y by tu  m ało- 
rOlny ch m ieszkańców  pow iatu.

O hodowli trzody  chlewnej w ygłosił re­
ferat p. in-ż. Lew andow ski, delegat M at. 
Tow. Rob z Tarnopola, o hygjenie w  ho­
dowli inw entarza żyw ego referow ał p. Szan 
Jcowski, państw , lekarz  w eterynarii, o h an - 
dlowości w' rolnictwie poucza1 p. inż. An­
drzej Ha.iek.

P rzy  tej sposobności v  S ta ro sta  jeszcze 
raz inform ow ał zebranych o ulgach jakie 
mocą uzyskać w spłacaniu długów i zali­
czaniu opłacanych odsetek, gdy się zw ra ­
cają do u .zędów  rozjem czych p rzy  W ydz. 
pow iatow ych.

Odprawa Prezesów  ł Komendantów Od­
działów Zw. Strzeleckiego. Celem ujedno­
stajnienia gospodarki w  oddziałach strze­
leckich oraz omówienia sp raw  organiza­
cyjnych, została  zarządzona przez P ow ia­
tow y  Z arząd  Związku Strzeleckiego w 
Brodach na  dzień 6 m arca 1933 r. odpra­
w a P rezsów  i Komendantów poszczegói- 
nych oddziałów  Zw. Strzeleckiego pow iatu 
broiizkicgo. O dpraw a ta rozpoczęła się o 
gedz. 8 rano w  sali posiedzeń R ady Miej­
skiej w  B rodach.

Mimo fatalnych w arunków  atm osferycz­
nych i rozm okłych dróg staw iło  się 38 de­
legatów  z 26 oddziałów  Zw. S trz .

S praw y organizacyjne, gospodarcze, fi­
nansow e o raz  w ychow ania obyw atelsk ie­
go omówili- szczegółow o p rezes: dr. Szan- 
truczek, kom endant pow iatow y kpt. Sen- 
kow ski, skarbnik ob. O liw a i referent w y- i 
chowania obyw atelskiego ob. Szneid.

Na odpraw ie tej zostały  też  ustalone 
szczegóły uroczystości Imienin M arszałka 
Piłsudskiego-, k tóre  odbędą sie w  tych 
m iejscowościach, gdzie istnieją kościo ły  
dla najbliższych oddziałów.

BUKACZOWCE. Sprawozdanie z pracy 
kulturalni - oświatowej. Na terenie mia­
steczka B ukaczow iec w spółdziałaj? ze so­
bą następujące organizacje: Zw iązek S trze 
leclti. Zw iązek P racy  O byw atelskiej Ko­
biet. Kolejowe P. W., T, S. L., Kółko Rol­
nicze i B. B. W . R.

W  styczniu b. r. Z. P. O. K. rozdał naj­
biedniejszej dziatw ie szkolnej buciki, ubra­
nia, płaszcze, sukienki i pończochy.

Zw Strzelecki w ysia ł re fe ren ta  w ycho ­
w ania obyw atelskiego na zjazd pow ia­
tow y.

W  tym miesiącu odbyła  się „H erbatka" 
w  Kale B. B. W. R. Na zebraniu Koła 
B. B. W. R. w ygłosił p. Tad. T o-oński r e ­
fe ra ty  p. t . : a) Istota i rozw ój spo łeczeń­
stw a i P ań stw a : b) Stosunek Państw a do 
obyw atela.

JAWORÓW. Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet. Ruch w tutejszym  Oddziele 
zaznacza się bardzo intensyw nie. K ursa 
higieny i czystości w  chacie w iejskiej, 
p rzeprow adzone staraniem  Związku w  
ostatnim  czasie, jak i kursa  kroju i szycia, 
cieszy ły  się w ielkiem  zainteresow aniem  i 
frekw encją ludności wiejskiej.

O ddział sta le  zabiega i troszczy  się o 
zdobycie funduszów  drogą imprez, sk ła­
dek. w en ty  przedśw iątecznej, sp rzedażą 
robót ręcznych, w ykonanych i ofiarow a­
nych przez członkinie. U zyskane fundusze 
obrócone zosta ły  n a  zaknpno ciepłych u- 
brań i sw ete ró w  dla biednej dziatw y, k tó­
ra  obdarow ana by ła  niemi w  dniu św . Mi­
kołaja. Obecnie zaś zajął sie Związek do­
żyw ianiem  dzieci szkolnych w  pięciu 
szkołach pow szechnych.

Hleudałe włam anie kasow e.
W czorajszej nocy do biur firmy Fi- 

llipsa p rzy  pL Smolki 5 -dostali sie w ła­
mywacze. Rozpruli oni stojąca, tam 
k a s ę  ogniotrwałą, znaleźli w  niej jed- 
ra k  tylko 150 zł.. P o  włamaniu udało 
im się niespastrzeżenie uciec.

Policja jest na ich tropie.

ODNALEZIENIE HISTORYCZNI GO 
ATLASU.

Berlin. W  archiw ach U niw ersy tetu  Hei­
delbergu znaleziono atlas, k tórym  posługi­
wał się G ustaw  AdoP szw edzki, pod­
czas w ojny trzydziesto letn iej. A tlas ten 
w y d m y  w  roku 1601 znaleziono w  dobrym  
stanie. Jedynie m apy Niemiec są nieco 
r.adniszczone. M apy atlasu wykonane sę  
ręczn ie.-

Z E  S P O R T U .

Batalja katowicka.
H istorja z  dokończeniem m istrzostw  w 

W arszaw ie nie udała się i  zmuszo-no klu­
by  do przyjazdu do K atow ic na w łasny  
koszt. PZHL. — stracił pow ażną sum kę na 
kombinacji w arszaw skiej i nie mógł po­
k ry ć  kosztów  turnieju w  K atow icach.

W yznaczenie drugiego meczu na godz. 
2-g ą  w  nocy spotkało się z  ogóinem obu­
rzeniem . nie mam zam iaru bronić tej cy r­
kow ej koncepcji-— zaznaczam  jednak, że 
głów nym  powodem naznaczenia terminu 
w  nocy było to, że jedna z  drużyn (nie 
trudno dom yśleć się k tóra) nie m iała pie­
niędzy na  dalszy  pobyt w  K atow icach i to 
w łaśnie spow odow ało tego rodzaju zała­
tw ienie spraw y.

Lepiej by ło  n iegrać —  pew nie! Jeśli 
m am y czynić w y rzu ty  to  tylko PZHL-owi, 
k tó ry  do pew nego stopnia zmusił dc takie­
go postaw ienia sp raw y  — Pogoń w yjecha­
ła  za  pieniądze pożyczone — zresz tą  
wiem, żte k ierow nicy zaangażow ali się już 
niejednokrotnie finansow o z uszczerbkiem  
Własnym, byle tylko drużynie umożliwić 
osiągnięcie jak najlepszych w yników .

Z ćzterych drużyn, k tóre  m iały  g rać  w  
finale —  zjechały do K atow ic tylko trzy. 
D otychczasow y 5-ciokrotny M istrz Polski 
AZS. W arszaw a  nie przy.bi ł podając jako 
przyczynę w zględy finansowe. Jak  się 
dowiedz; iłem  z w iarygodnego źród ła  otrzy­
m ał AZS. W -w 'a od zast. dy rek tora  P . U. 
W. F-iu subw encję w  w ysokości zł. 250‘—■ 
na w yjazd do K atow ic — n a  to o trzym a­
łem odpow iedź, że pieniądze zostały  w rę ­
czone dopiero w  piątek i nie było czasu 
na sprow adzenie Tiipalskiego z  <■ Gdańska 
(w  K rynicy go też nie było), Sznajdra z 
Siedlec no i A dam owski w ostatn iej chwa­
li... gdzieś, się zagubił. Dziwne tłum acze­
nie —  o dokończeniu m istrzostw  12 i 13 
bm. a w izow ano na tydzień naprzód w  
W arszaw ie — czasu było aż nadto, ażeby 
w szystko  należycie przygotow ać.

Mim o woli przypom ina mi. się jak to 2 
czy 3 la ta  tem u Pogoń zdobyła m istrzo­
stw o Foklki w ygryw aj I c  finał w alk- 
overem. (AZS. nie stanął do meczu). Zro­
bił się gw ałt, interw encje, prośby  ów cze­
snego prezesa PZHL-u g ra  Polakiew icza 
i Pogoń, po obfitym  „m istrzow skim " ban­
kiecie, z rezygnow ała z w r overu i następne 
go dnia rem isując z tym  samy m AZS-em 
oddała mu m istrzostw o, zadow alają się 
2-igiem miejscem.

N atom iast obecnie w arszaw sk i AZS od­
dał dobrow olnie m istrzo-styp w-’i‘jverem  
może tylko poro, aby  nie m usiał zrezygno­
w ać z marki niepokonanej drużyny.

W  Katow icach przed rozgryw kam i, w sku 
tek absencji AZS-u W -w a, zaproponow ano, 
ażeby  finał rozegrać pom iędzy 3-m a dru­
żynami. Sprzeciw iła się tem u stanow czo 
Legia, k tó ra  bez trudu dostała się do fina- 
tu.

W  sobotę na  m eczu Pogoni z AZS. Po­
znań nie byłem , w edług opinji sędziego 
tych zaw odów  p Czaplickiego 1 p. Lu- 
dw iczaka kapitana zespołu poznańskiego 
zw ycięstw o Pogoni było  zasłużone, przy- 
ozem -wyróżnili się Sabiński, Zimmer i 
Bereza.

W  niedzielę rozegrano fina ł:

POGOŃ -  LEGJA 0:6.
Spotkanie to  poprzedziły  targi, o  sędzie­

go. Legia telegraficznie w ezw ała  p. O sieka 
z K rakowa, Pogoń zaś  oddała tę  sp raw ę 
PZHL-owa —  sędziow ał wyznaczony'- p. 
Kulej. Legja w  pełnym  składzie Pogoń bez 
MaueTa. W  terc.il I. i II-giej Legja przc- 
w aża  Pogoni jakgdyby strem ow ana, p ra - 
w ieże nie atakuje ograniczając się do 
obrony — a tak  nie podchodzi pod bram kę 
Legji —  przeboje także się nie udają w o- 
góle zupełnie nie idzie —  na w ysokości za 
dania stanęli od sam ego początku ci, o 
k tórych  najwięcej się obaw iano — Stw o- 
rzeński i W acek nfetylko parow ali atak: 
Legii ale biletowali szereg  w y p a d ó w . i 
często  się przebijali, W  drugiej tercji Stw o 
rze-ński przebija się i podaje m om entalnie 
Babińskiemu o s try  s trz a ł łapie b ram karz 
Legii pozatem  w yłapuje on pewnie dale­
kie strza ły  Wc-tsberga, Babińskiego i Zim- 
mern.

W  tercji IH-ciei sy tuacja  popraw ia s i ę  
Pogoni -otrząsa się z trem y  i coraz e n e r 
gicznicj atakuje — dotychczas s łaby  He- 
m erling raz po raz przebija stw arza: ic  
groźne m om enty pod bram ką Legji, Sabiń­
ski też  już jest sobą, Zimmer p rze  do 
przodu, niestety' obrona Legji nie próżnuje. 
W ynik 0:0. W  trzech 10-minutowych do­
g ryw kach  Pogoń jest lepszą i ma więcej 
z g ry . Pod koniec pierw szej dogryw ki 
Zimmer ma m urow ana pozycję, strze la  je­
dnak w  bram karza. S tan lodu b. ltiappski 
— moc aziur. Sędzia p. Kulej słaby  prze­
puścił szereg  przekroczeń w  3-ciej tercji 
i w  czasie dogryw ek, usuw ając za  lada 
głupstw o zaw odników  za bandę — nato ­
m iast o  w iele pobłażliw szym  był dla Le­
gii,, k tó ra  g ra ła  ca ły  cza s .fau l a chwilami 
naw et aziko — specjalnie celowali w  tem 
Szenajch i Pastę  cki sek re ta rz  PZHL-u.

G ra b, ostrożna na niskim poziomie — 
gdyby  Pogoń by ła  g ra ła  norm alnie, jak 
zw ykle w e Lwow ie, by łab y  napew rto w y­
g rała  n ieste ty  nerwy', n erw y  i jeszcze raz 
nerw y  —  jedynie obrona z nicza'wodnym 
W ańczycltim  opanow ała sie od  p ierw ­
szych chwil.

Publiczność w  liczbie do 2000 tysięcy 
b y ła  za Pogonią — dem onstrow ała głośno 
sw e niezadowolenie przeciw  sedziem u a  w  
trakcie  II-giej dogryw ki rzuciła na  tor 
kalosz.

P o  meczu postanowiono rozegrać nastę 
pne zaw ody o 2-giej w  nocy' — chodziło o 
zachow anie przepisow ej tizygodzinnei 
przerw y . Zaw ody daty ponownie W ynik  
rem isowy' 1:1. L.

POGOŃ - LEGJA 1:1.
R ozegrane w  poniedziałek o godz. 2 nad 

ranem  spotkanie finałow e m iędzy „Pogo­
nią" a „Legią" nie w yłoniło m istrza, gdyż 
zaw-ody' zakończyły  się w ynikiem  rem i­
sowymi,

SMUTNE KCNSEKWFNCJE.
Sekcja hokejowe „Czarnych1* została  

ukarana grzy wną w ysokości 50 zł. za w y ­
staw  'cnie do składu na m ecr z  ,S o k o łem 1 
z&wifaszcnego zawodnika (C zyżewskiego).

W alka Żydów  z  policją czechosłowacką
o podatki rabina.

O K k  Użhoirodu, miastem fanatyków 
ta Im udu nazwać można drugie miasto 
Rusi Podkarpackiej — Mukaczewo. 
Największym autorytetu wśród muka- 
czewskich Żydów jest rabin, którego 
sław a sięga daleko poza granice Rusi 
Podkarpackiej i którego Żydzi czcza 
w prost bałwochwalczo.

Dnia 15 m arca ma odbyć się ślub 
córki r  abrna-cud otwórcy z  synem ra­
bata iz Łotw y. Ślub odbędzie się we­
dług sia:rego rytuału żydowskiego 1 
trw ać będzi© trzy  dni. Przybędzie 
sławna orkiestra żydowska z W arsza­
wy, a  spodziewany jest ogromny na­
pływ gości weselnych z  całej Czecho­
słowacji, jak również z. zagranicy, 
zwłaszcza Polski t Łotwy. Koszty we­
sela wynosić będą okrągło ćwierć mil­
iona koron czeskich. Rabinat powołał 
do życia specjalną komisję, która zaj­
muje się zbieraniem podarunków 
wśród współwyznawców i przyjaciół 
rabina-cu do t wórcy Spiry.

Fakt ten nie uStzedł uwadze — jak 
donosi pismo czechosłowackie „Lido- 
ve Noyiny" — urzędu podatkowego, a 
lo dlatego, że rarin-eudotw órca od kil­
ku już lat nie płaci podatków, a zale­
głości dochodzą do pół md jona koTon.

W tych dniach urzędnicy podatkowi 
dowiedzieli sie, że  rabin otrzym ał rrrnó 
Stwo podamrchów naw et w  gotówce 1

hezwłocznie w ysłano do niego egze- 
leuterów, którzy wezwał i rabina do 
zapłacenia zaległości. Krok ten tak po 
działał na rabina, że powitał wyko­
nawców podatkowych słowami: „Sie 
korumen mich rauben." i pełen zlośL 
wybiegł na podwórze i wołał cale min 
sto na pomoc.

Urzędnicy podatkowi telefonicznie 
przywołali policję, co było rzeczywi­
ście konieczne, bcwieml podwórze w  
jednej chwili zapełniło się setkami 
zwolenników rabina, którzy zajęli gro­
źną postawę wobec urzędników, któ­
rzy  tymczasem dokonywali w  mieszka 
niu rabina egzekucji. 20 policjantów 
miało nie mało roboty, aby uporać się 
z sfanatyzowanym Pumem. Rabin od ­
mówi? wydania kluczy od kasy, ale za­
nim powołano ślusarza, Urząd krajo­
w y polecił wstrzymać egzekucję, któ­
ra spowodowała praw dziw y popłoch 
wśrojd Żydów. Rozjuszony tłum z  o- 
krzykami i  groźbami ru&zył potem za 
urzędn kami i policjantami w kierujileu 
ratusza.

Zajście prawdopodobnie znajdzie 
swój epilog w sądzie, bowiem Żydzi 
dopuścili się przestępstwa, obrażają® 
wykonawców podatkowych i policjan­
tów.

List 2 Przem yśla.
W ystępy opery lw ow skiej: „Faust" „To- 
sca", „Orfeusz w  piekle' , —  Chwalebna 
Inicjatywa. — Sukces na całym frondę.

W ieczory operow e, urządzone, z  inicja­
ty w y  pryw atnej, siłami o re ry  lw ow skiej 
w  sali b. te a tru  Polskiego, c ieszy ły  się tu 
nadspodziew aną frekw encją. Od ponie 
działku. 6 b. m. do czw artku  w łącznie 
skonsum ow ała tut. publiczność (i młodzież, 
szkolna) pięć p rzedstaw ień. M iasto pozo­
s taw a li pod znakiem opery.

W idow nia by ła  przepełniona zarów no  
na  „Fauście", jak i na „Tosco", nie mó­
w iąc  o  „O rfeuszu w  piekle", k tó ry  podob­
nie jak „Faust" został nietylko pow tórzo­
ny, lecz zespół zagrał go przedw czoraj po­
południu, a następnie dw a w ieczory  z rzę ­
du; zatem  trz y  razy.

Sukces, kasow y był w ięc n iew ątpliw ie 
‘znaczmy, a  to  głównie dzięki niezm ordo­
w anej pracow itości im pressarja miejsco­
w ego, k tó ry  ws m yśl „starszych tradycy j" 
sarn chodzi! z biletam i w stępu  i sprzeda­
w a ł pb b ;urach, instytucjach i domach 
pryw atnych . Nie zrażając się trudnościam i 
i nieufnością pew nych sfer, w końcu w zbu­
dził zain teresow anie dla całej im prezy 
k tó ra  zrazu  nie c ieszyła srę poparciem 
publiczności przerrwskiei.

B y ły  to  rzeczy  znane, ograne, ale w  
każdym  razie opera, i to  w  obsadzie naj­
lepszych sił tea tru  lw ow skiego, a  poza 
tełfc, co najw ażniejsze: „opera w  P rzem y ­
ślu", w ykonana, p rzez  sity  fachow e, przez 
siły  artystyczne , posiadające głośne i urna 
ne nazw iska. Niejeden P rzem yślanin  I nie­
jedna P rzem yślanka nigdy już zapew ne 
nie usłyszałyby  oryginalnej opery, gdyby  
zespół lw ow ski nie zjaw ił się na scenie 
b. T eatru  P is k ie g o  w  P rzem yślu . O czy­
w iście, że z  powodu trudności terenow ych 
dały  się zauw ażyć pew ne „luzy" w  sce­
nerii, aparycja  lekko szw ankow ała, ooi 
działając reflfeksyjn.ie, m oże naw et po­
mniejszało n itco  sum ę efektów . Mimo fo 
sukces a rty s ty cz n y  w ieczorów  operow ych 
by ł bardzo pow ażny, albow iem  siły  a r ty ­
styczne I orkiestra zdobyły sie na  najw ię­
kszy  w ysiłek , ab y  stanąć na w ysokości 
sw ego zadania.

Sam a . inicjatyw a, obliczona może zrazu 
tylko na interes, zaw iera ła  w  sobie w iele 
pierw iastków  kulturalnych, co  w  tych  nad 
Wyraz ciężkich czasach rta głuchej p r o w in ­
cji, choćby i . wielkiej, jest w ydarzeniem , 
nad którcm  trudno przejść do porządku 
dziennego. W zbudza ono sen tym ent dla 
owego m ałego przedsiębiorczego bussines- 
mana. k tó ry  bezw iednie „zoporow ał" P rze  
myśl, zniechęcony do —  , oper" p rzy
dźw iękach fortepianu i dojazdow ych, sto ­
łecznych artystyczno  -  kabiłlyńskich cy ­
gaństw , w yczynianych pod fałszyw ą lub 
naw et p raw dziw ą firmą.

Na uznanie zasługuje też  lojalne i życz­
liwe stanow isko zarządu m iasta, k tóry , 
uznając doniosłość w ystępów  lw ow skiego 
ensem biu operow ego, zredukował, podatek 
w idow iskow y

Może pow odzenie, k tóre tow arzyszy ło  
tej napraw dę ryzykow nej próbie stanie się 
zachęta  do dalszej w spółpracy' z operą 
lw ow ską na terenie przem yskim .

Promocja £ra?yltczyka na 
doktora „honoris c a u fl 
lln iw . Stefana Batorego.
W  dnia onegdajSiZytn odbyła się uro­

czysta oro iinocja  profesora Uniwersy­
tetu w  Rio de Janeiro dr. Antonio Car- 
doso Fontes na doktóra honorowego 
Uniwersytetu im. Stefana Batorego w 
Wilnie.

Nieobecnego- prof. dr. Fontesa repre­
zentował poseł brazylijski w W arsza­
w ie i. minister pełnomocny p. Barros 
de Pitnentei, który' przybył w  tym ce­
lu do Wiina w  tow arzystw ie konsula 
brazylijskiego w W arszawie p. Ciesz­
kowskiego. .

Rektor Uaiw, S. B. prof. Opoczyński 
■zagaił uroczystość dluższem przemó­
wieniem.. w  ktarem  podkreślił węzły 
łączące Polskę z Brazylią, a następni1' 
dziekan Wydziału medycznego Unrw. 
S. B. w ręczył p. Pimentalowj dyplom 
dr. Fontesa, zaś prof. Szymański w rę­
czył Celem przekazania uczonemu bra­
zylijskiemu medal pamiątkowy, wybi­
ty  z okazji 350-leoia założeni? Uniw. 
S. B

Prof, dr. Antonio C-ardoso Fontes 
jest znakomityiro badaczem gruźlicy 1 
w ydał z  tej dziedziny przeszło 60 pu- 
blikacyj o  wielkiej wartości naukowej.

S K Ł A D A J C I E  G A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 1 i33. Edykt licytacyjny. Dnia 20. 
k\vietBnfcCl93* godz. 10 przedpołudniem  
w  Sadzie Grodzkim w G rzym ałow ie, Sala 
Nr. 6. odbędzie się licytacia l / f  realności 
obi. wlil. 350. składającej się z p g r . ' 2SJ2/J. 
281312, 179/2, t>bd. 523/1 w raz  z cna tą 
: stajnią oraz 1/2 realności obj. whl. 2271, 
sk ładającej się z pgr. 198/4 ks. gr. gm. kat. 
ToubIc. O bszar pow yższych parcel w ynosi 
około 1 morsa* 656 sążni. W arto ść  1590 zł. 
N ajniższa o ierta  984 zł. 86 gr, Poniżę: naj­
niższej oferty  sprzedaż nie nastąpi. P raw a  
w obec którvch niniejsza licytacja by łaby  
niedopuszczalną, należy zgt.osjc najpóźniej 
w  dniu przed licytacją do tut. Sądu. 

Komornik Sądu Grodzkiego
w G rzym ałow ie. S89/K

Km. 739;33. Edykt. W  spraw ie egzeku­
cyjnej Lucia i Naści Rem ach z Kamionki 
Budy jako strony  egzekw ującej przeciw  
zobowiązanem u Mikołajowi Budzan s. 
Iw ana /  Kamionki B iszków , odbędzie się 
d n u  28 kw ietnia 1933, o godzinie 9 rano 
w  biurze Nr. 5 w Sądzie Grodzkim  w R a­
w ie Ruskiej, publiczna sprzedaż następu- 
jących realności: C ztery  piąte części real­
ności objętych 752 gm. kat. Kamion­
ka lasow a, a to : p. bud. L. 490. p. gr, L. 
14391. 14392. 14393, 14428/1. 14443, 14455/1, 
14459. 14 460, 14465, 14485, 14645*1. 14650/1, 
14653. 14674, 14677, 14679, 14652/4. Najniż­
sza oferta 1.893 zł. 86 gr.
Komornik Sa.du G rodz, w R aw ie Ruskiej.

Hieronim Nowak 892/K

II. Km. 1521/33. Edykt licytacyjny. Na 
żądanie Lipę W olfa M eera w Złoczowie/* 
odbędzie się dnia 21 kw ietnia 1933 r. o go­
dzinie 12 przedpol. w  tut. Sądzie, biuro 
Nr. 13, licytacja 1/4 części realności obj; 
w-h.l. 2397 ks. gr. gm. ni. Złoczów'. W artość  
szacunkow a 1S.490 z], 30 gr., cena w yw o­
łania niżej której 1/4 część realność1 po­
w yższej nie zostanie sprzedana 9245 zt. 
15 gr.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rew ir II.
Złoczów'', dnia 10 m arca 1933. 893/K

Km. 1/33. Edykt licytacyjny. W  sprawne 
egzekucyjnej w ierzyciel; Zakładu U bez­
pieczeń P racow ników  U m ysłow ych w 3 
L w ow ie przeciw  zobow iązanej firm ie: Ko­
palnia nafty  ,B abeta‘‘ w  Ożwiniaczu, od­
będzie. się na miejscu w Dzwiniaczu dnia 
20marca 1933 r. o godzinie 9-te,j publiczna 
sprzedaż następujących ruchom ości: 1.
m aszyny do pędzem a ruchu na kopalni 
m arki ,,HaspeV' w artości szacunkow ej 500 
zł. — najniższa oferta 167 zł., 2) kow adła 
s tarego  w artości szacunkow ej 10 zł. — 
najniższa oferta  4 zł., 3) borm aszyny  w a rto ­
ści szacunkow e 25 zł. — najniższa oferta 
9 zł., 4) m iecha kow alskiego W artości sza- 
cunkow ei 120 zł. — . najniższa oferta 40 
zł., 5) dziewięciu beczek żelaznych w a r­
tości szacunkow ej 86 zł. — najniższa ofer­
ta  29 zł. 908

Komornik Sądu G rodzkiego
Sołotw ina, dmia 10 m arca 1933.

AMORTYZACJE
Nc. 749/33. Zaginęła książeczka T ow a­

rzy s tw a  Zaliczkowego, C hrzanów , Nr. 203, 
na nazw isko Marjl C hrząszczów ny. W zy­
w a się posiadacza tej książeczki, by  do 6 
m iesięcy od dnia ogłoszenia edyktu  prze­
d łoży ł ią Sądow i, gdyż po upływ ie tego 
czasiu Sąd  uzna ja jako umorzoną.

Sąd Grodzki
Chrzanów , dnia 8 m arca 1933. 887

Nc. 572/32. Zaginęły dwie książeczki 
Komunalnej Kasy O szczędności, C hrzanów  
N r 4931, na nazw isko Lai G utter, na kw o­
tę  523.27 doi. i Nr. 7.523 ra rzecz Reizli 
G u tter na kw otę 41.03 doi. W zyw a się po­
siadacza tych książeczek, b y  do C m iesięcy 
od dnia ogłoszenia edyktu przed łoży ł Są­
dowi pow yższe książeczki, gdyż po bez­
skutecznym  upływ ie tego czasu zostaną 
uznane za umorzone.

Sad Grodzki
Chrzanów , dnia 8 m arca 1933. 888

II. Nc. 8/32/2. Na w niosek Chaji G reis- 
man w  Jeżow em , w draża się postępow a­
nie celem umorzenia dwóch w eksli p ła t­
nych 1. listopada 1932 z k tórych jeden 
opiew ał na kw otę 30 dolarów , a drugi na 
kw otę 31 dolarów , a  zaopatrzonych podpi­
sem  O zjasza Rosenbaum a, Zofii Doleckiej 
i Jakóba Doleckiego jako w ystaw ców , 
k tó re  to  w eksle zosta ły  skradzione. W zy­
w a się posiadaczy pow yższych weksli, 
aby do dni 60 od ogłoszenia zgłosili się 
w  tut. Sądzie i w eksle pow yższe okazali, 
gdyż po upływ ie tego term inu Sąd uzna 
pow yższe w eksle za umorzone.

S ąd 'G ro d zk i
Nisko, 28 lutego 1933. 896

Nc. 726/33. Edykt. 2 Zaginęła obligacja 
4 prc. pożyczki inw estycyjnej, S eria  5761, 
Nr. 44, G ospodarczego Banku Spółdziel­
czego, K raków  W zyw a się posiadacza 
tejże, by p rzed łożył ją Sądow i do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu. Po upły- 
w ie tego czasu obligacja zostanie uznana 
za pozbaw ioną skutków' praw nych.

Sąd Grodzki w C hrzanow ie. 902

; U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 1/33. Edykt. U chw alą Sądu Okręgo- 

I wc-go w Sam borze z dnia 7 'u tego 1933 
Sa 1/33 o lw aftc  postępow anie ugodowe do 
m ajątku dłużniczki Spółki H andlbw o-Prze- 
m ysłow o _ Naftowej „Comfina" Sp. z ogr. 
od.p..w  M rażm cy, ustanowiono kom isarzem  
ugodowym  dra S tanislayra Podgórskiego, 
sędziego Sądu Grodzkiego w  Drohobyczu, 
a zarządcą  ugodow ym  H erm ana A kselrąda 
w e Lwowie. W ierzytelności zgłosić należy 
u kom isarza ugodowego naipóżniej do dnia 
20 m arca 1933. Audiencja ugodow a odbę­
dzie się dnia 4 kw ietnia 1933 o godz. 9-tej 
rano w  Sądzie Grodzkim w  D rohobyczu 
w  biurze Nr. 39 w  parterze.

Komisarz ugodowy
D rohobycz, dnia 13 lutego 1933. 903

Sa. 1/33, Edykt. U chw ała Sądu O kręgo­
w ego w  Sam borze z dnia 9 m arca 1933 Sa. 
1/33 o tw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku d'użniczki Spółki z ogr. jdp we 
L w ow ie „M irtinage". S-ki N aftow ej. Komi­
sarzem  ugodow ym  ustanow iono dra S tan i­
s ław a Podgórskiego, sędziego Sądu Grodz­
kiego w  D rohobyczu, a zai ządcą u g o d  >. 
wyrn H erm ana A xe!rada w e Lwow ie. W ie­
rzytelności zgłosić na leży-u  kom isarza u- 
godow ego najpóźniej do dnia 20 mąrca- 
1933. Audiencja ugodow a odbędzie się dnia 
4 kw ietn ia 1933 o godz, 9-tej przedpol. 
w  Sądzie Grodzkim w Drohobyczu w  biu­
rze Nr. 39 w  parterze .

Komisarz ugodowy
D rohobycz, dnia 10 m arca 1933. 894

F I R M Y
Firm. 301/32. Rej. A. 167. Zmiany doty­

czące w pisanej już firmy pojedynczej, Dnia 
9 stycznia 1933 wpisano w  rejestrze  h an ­
dlow ym  przy firm ie: ■ „Saul Sternschuss, 
w łaściciel E tla i Mozes S ternschuss eks­
po rt jaj, w' R zeszow ie", następujące zmia­
n y : B rzm ienie, firm y: ..Saul S ternschuss
w łaściciele M ozes i Dr. P inkas S tern- 
schuss. eksport jaj w  Rzeszow ie". W łaści­
ciele firm y: M ozes S ternschuss i Dr. P/in­
kas S ternschuss w  Rzeszo.'Ge. Podpis fir­
m y: P od brzm ieniem firm y w yciśnięte m 
pieczęcią albo w ydrukow anem  podpisuje 
ieder. z ’ wym ienionych w yżej w spólników.

Sąd O kręgow y
Rzeszów , 9 stycznia 1933. 895

„ Firm. 98/33. A. II. 163. W pisano p tzy  
firmie M ajer Spatz i Dawid R ym er dosta­
w a  żw iru w  Przem yślu , że do zastępow a­
nia f!rm y upow ażnionym  jest tylko spćlnlk 
M ajer Spaiz, k tó ry  w  ten sposób firmę 
podpisyw ać będzie, że pod brzm ieniem fir­
m y w yciśniętem  pieczęcią firm y umieści 
SWoie imię i nazw isko.

Sąd O kręgow y
Przem yśl, 9 lutego 1933. 900

Firm . 138/33. A II. 177. W pis dc reje­
stru  handlow ego firm y kupca pojedyncze- 
go. Do rejestru  w pisano dnia 4 marcu. 1933. 
S iedziba firm y: Huwniki. Brzm ienie *irmy: 
W ładysław  P e try . ta rtak  parow y  w' H uw - 
nikach, p. K alw arja P asław ska . P rzedm io t 
p rzedsięb io rstw a: p rzecieranie m ateria łów  
drzew nych. W łaściciel: W ładysław  P e try . 
U praw niony do zastępstw a firm y będzie 
W ładysław ' P e try , k tó ry  ją będzie, podpi­
sy w a ł sw o jem imieniem i nazw iskiem  bez 
jakichkolw iek dodatków'.

Sąd O kręgow y
Przem yśl, 27 lutego 1933. 901

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 36/32. Edykt. Stefan S tchnasaczuk, 

s . D aniela i Anastazji, urodziony 24 gru­
dnia 1873 w  N iestanicach, pow iat R adzie- 
chów, zaginął od roku 1915. jaiko m terno- 
w an y  przez w ojska rosyjskiej arm ji na 
w ojnie św iatow ej w Kijowie (Rosja). 
W drażając postępow anie celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się. a b y  o zagi­
nionym  uwiadomiono do 1 roku Sąd lub 
ku ra to ra  adw . D ra K ruczkowskiego w  Zllo- 
czow ie, k tó rego  ustanaw ia się obrońcą 
W ęzła m ałżeńskiego. 859

Sąd O kręgow y
Złoczów, dnia 26 października 1932.'

T . 37/32. E dykl. Jan  K ud iar, s. P rokopa, 
urodzony 4 października 1885 w  Kurowi­
cach, pow. złoczowsiki, . zaginął od roku 
1915. jako żołnierz austriacki na wolnie 
św iatow ej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego w zy w a się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 mie­
sięcy Sąd lub ku ra to ra  adw . Dolnickiego 
w  Złoczewie.

Sąd O kręgow y.
Złoczów, dnia 8 listopada 1932. 860

T. 46/32. Edykt. Bazyli Koszil. urodź my 
9 styczn ia  1900 r. w  Bełżcu, pow iat Zło­
czów , zaginął od gruonia roku 1918, jako 
żołn ierz  ukraiński. W drażając postępow a­
nie celem uznania go za zm arłego w zyw a 
się, aby o zaginionym uwiadomiono do 
1 roku Sąd lub ku ra to ra  adw  Dra St. 
K ruczkow skiego w  Złoczowie.

Sąd O kręgow y.
Złoczów, dnia 19 listopada 1932. 861

'I . 50/32. Edykt. Filip Harlos, s. P io tra, 
urodzony 15 października 1892 w  Zboi- 
skach, pow . Sokal, zaginął od roku 1919,

jako żołnierz ukraiński na wojnie polsko- 
ukraińskiej. W drażając postępow anie ce­
lem uznania go za zm arłego — w zyw  ■■ 
s ę ,  aby  o zagifluoiiym uwiadomiono do 6 
m iesięcy Sad lub kura to ra  adw. D ra l3ol- 
mekiego w  Złoczowie.

Sąd O kręgow y.
Złoczów, dnia 8 listopada 1932. S62

T. 53/32. Edykt. T eodor Ł uszczą nieć, 
s. G abrjela i P araskew ji, urodzony 31 maja 
1896 w  O żydow ie, pow iat Złoczów , zagi­
nął od roku 1920. jako żołnierz ukraiński 
na wojnie. W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego — w zyw a się, 
ab y  o zaginionym uwiadomiono do 1 roku 
Sąd lub kura to ra  adw okata  D ra St. Krucz­
kow skiego w . Złoczowie.

Sąd O kręgow y
Złoczów, dnia 26 listopada 1932, 864

T. 54/32. Edykt. M ichał H orbacz, s. Ł u­
kasza, urodzony 16 października 1894
w  Stefanow ie, pow iat Radzieohow ski. za­
ginął od roku 1914, jako w oźnica trenu 
austriackiego ma wojnie św iatow ej. W dra­
żając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego w zy w a  się, aby o  zaginionym 
uwiadomiono do 6 m iesięcy Sąd  tub kura­
to ra  adw. Dra K ruczkow skiego w Z ło­
czow ie. 865

Sąd O kręgow y
Złoczów, dnia 11 października 1932.

T. 58,32, Edykt. Stefan Polny, s. Onufre­
go, u rodzony 24 stycznia 1872' w  P regno- 
jow,ic, pow iat przem yślański, zaginął od 
rolcu 1915, jako żołnierz austriacki ma 
w ojnie św iatow ej. W drażając  postępow a­
nie celem uznania go za zm arłego w zyw a 
się. aby o zaginionym uwiadomoiouo do 6 
m iesięcy Sąd lub k u ra to ra  adw . Dra 
K ruczkowskiego w  Złoczowie. 866

Sąd O kręgow y
Złoczów, dnia 11 października 1932.

7. 5/33. Iw an Pniw czuk. syn Nyjfcly 
i, Marji, urodzony 28 ltpca 1895 w Moło- 
diatyiińe, powiat. Kołomyja, uczestnik w oj­
ny św iatow ej, zaginął. W zyw a się udzie­
lić w iadom ości o zaginionym.

Sąd Okręgowy
Kołomyja, 14 lutego 1933. 875

T. 81/31.-, D m vtro P rokopów , syn P iotra, 
urodzony 26 w rześn ia  1888 w Rungurach, 
pow iat Kołomyja, uczestnik w ojny św ia­
towej, zaginął. W zyw a się udzielić w iado- 
nioścl o zaginionym.

Sąd O kręgow y
Kołomyja, 8 m arca 1933. 87G

T. 68/32. Michał Paw łow ski, urodzony 
w Hodyniach, pow. M ościska, dnia 20 
sierpnia 1888, syn  Stefana i Marii, ucze­
stnik wiojny św iatow ej, zaginął w  czasie 
w ojny i od roku 1°I4 n,ie daje o sobie ż a ­
dnej w iadomości. Służył p rzy  89 p. p. by- 
łej armji austriackiej. W zyw a się, by  ao 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zagi­
nionym  w iadom ości Sądow i.

Sąd O kręgow y.
P rzem yśl, 7 stycznia 1933. 897

T. 3/33 M ikołaj W ołos, urodzony w  Sko- 
loszow ie ad Radym no, dnia 19 maja 1875. 
syn P io tra  i Ewy', zaginał jako jeniec w o­
jenny w Rosji i od roku 1918 nie daje
0 sobie żadnej w iadom ości. S łużył p rzy  
b. austr. w  eg. arm lt w  aha/aikti rze sani-
1 ir ju sza  w tw ierdzy  P rzem yśl. W zyw a się 
by do roku od ogłoszenia udżplono o za­
ginionym w iadom ości -Są dowi lub kurato­
riów" adw . Dt. Naftałem u Broch w  P rze­
myślu.

Sąd  O kręgow y
Przem yśl, 20 lutego 1933. ■ 898

ROZMAITE
Nr. 3062/33. E dyk t II. Sąd Apelacyjny 

w  Krakoyyie podaje do w iadom ości po 
myśli §§ 14 i 21 ustaw y  z 25 li,pca 1871, 
Nr. 96 austr. dz. u. p., że  w obec upływ u 
czasokresu, w yznaczonego edyk te ir z 10. 
sierpnia 1932 P rez. 10475/32 do zgłoszenia 
obciążeń odnośnie do odnowi m y ch  w y k a­
zów  hipotecznych U . 1 do 93 95 do 153 
i 156 do 357 ks. gr. gm. kat. S ękow a — 
należącej do Sądu Grodzkiego w  GorE- 
cacb — w zyw a się w szystk ie  osoby, k tóre 
czu łyby  się pokrzyw dzone w  sw ych  pra­
w ach " rzez  wpij: jakiegoś ciężaru lub przez  
stopień h ipoteczny takiego w pisu — aby 
do dnia 15 czerw ca 1933 w łącznie w nicsiy  
zarzu ty  w  Sądzie Grodz, w  Gorlicach — w 
przeciw nym  bowiem razie dokonane w pisy  
uzyskaj? sicutek w pisów  hipotecznych. 
P rzyw rócenie  . do p ierw otnego stanu z po­
wodu zaniedbania term inu edyktafaego 
1 przedłużenia tego  term inu dla poszcze­
gólnych stron  jest niedopuszczalne.

Sąd A pelacyjny W ydzia ł II.
Kraków, dnia 3 m arca 1933. 826

Nr. 3065/33. Nr. *066/33 Nr. 3'46135. 
E dykt zbiorow y. N astępując- S ądy  G rodz­
kie odnow iły  zaginione '/s k u te k  w ypad­
ków  w ojennych całe w ykazy  hipoteczne 
ksiąg  gruntoYwch, a  to : Sąd Grodzki
w Głogow ie dla gm iny katastra lnej B ra t- 
kow ice oznaczone liczbami 1249. 1250. 
1252, 1253, 1254. 1255, 1256, 1257. 1259 do 
1277 — 1279 do 1287 — 289, 1291, 1292,

1305 do 1321, 1325, 1326, 1328, 1330, 1334, 
1342. 1343, 1345 do 1348, 135C 1351, 1353 
do 1367. 1490, 1492 do 1499, 1501 do 1505. 
1573 cio 1604, 1937 do 1957, Sąd Grodzki 
w S trzyżow ie dla gminy Kalembina ozna­
czone liczbami od 1 do 59, dalej 61 do 71. 
73 do 77 — 79 do 87. 90, 91. 93 do 96. 
98 ao 110, 114 do 1IS. Sąd Grodzki w  T a r­
nobrzegu dla gminy katastra lnej Sobów 
oznaczenie liczbami 510. 511, 512, 514, 515, 
516, 51 ź, 51S. 519, 520. 521 do 531. 564, 
565, 608 do 612, S50 do 933 — 950 do 
967, 970 do 1033, 1153, 1154. 1156. 1171 do 
1173, 1202. 1204 cio 1207 1209 do 1239.
1241 do 1270. 1272, 1273. 1285. 1286.
1289, 1291, 1293 do 1297, 1299, 1301 do
1307. 1318, 1319, 1330. 1333, 1334 do 1338. 
1348 do 1354, 1356. 1361 do 1363, 1367
do 137' 1378, 1380 do 1398, 1524 do
1593, 1595 do 1600. 1602. 1640. 1653 do
1681. 1707, 1711, 1722. 1723 1725, 1126.
173- do 1743, 1750. 1762, 1763. '765,
V66.  1767, 1769 do 1772, 177' do 1798,
i 800 do 1805. 1807, 1808 1809. 1810, 1814 
dc 1831, 1833, 1834, 1836 do 1842, 1844
do. 1850, 1852 do 1861, 1S&4, 1867, I M 2
dc 1911. 1914 do 1981. 19S3 do 2064. Tc 
odnowione w ykazy  hipoteczne w chodzą 
w  życie dnia 10 m arca 1933. Od tego dnia 
nabycie, przeniesienie lub zniesienie no­
w ych p raw  w łasności p raw  zastaw u i in­
nych now ych p raw  hipotecznych może na­
stąpić jedynie nrzez "/p is do tychże od­
now ionych w ykazów  hipotecznych. Celem 
ustalenia pow yż w yliczonych w ykazów  
hipotecznych w draża  sie postępow anie w  
myśl & 21 ustawy z dnia 25 lipca 1871 L. 
96 Dz. U. P . i w zy w a się: a) osoby, k lu - 
ie  ny podstaw ie p raw a nabytego przed 
dniem 10 m arca 1933 żądają zm iany w pi­
sów  p raw a  własności lub posiadania, bez 
w zględu na to, czy zm iana ma nastąpić 
pi zez odpisanie, dopisanie lub przypisanie, 
przez sprostow anie oznaczenia nierucho­
mości lub też  w  inny sposób; b) osoby, 
k tó re  już przed dniem 10 m arca 1933 na­
by ły  na nieruchom ościach pow yż w ym ie- 
nionemi wykazam i liipotecznemi objętych, 
lub też na ich częściach praw a zastaw u, 
nadzastaw u, służebności, albo inne praw a 
nadające się do wpisu hipotecznego, o Łle 
te  p raw a pow inny być w pisane jako nale­
żące do daw nego stanu c iężarów  a  dotych­
czas nie zostały  w pisane — ażeby do dnia 
10 czerw ca 1933 w łącznie w  Sądzie 
Grodzkim w Tarnobrzegu, w którym  od­
nowione w ykazy  hipoteczne można przej­
rzeć,. jg ło s ily  sw e roszczenia, inaczej bo­
wiem roszczeń tych nie m oznaby już do- 
cnodzić przeciw osobom trzecim , k tóre 
nabyły  p raw a hipoteczne w  dobrej w ierze 
na zasadzie w pisów  nŁezaczepionych Zgło­
szenia konieczne sa  także w tedy , gdy zgło­
sić się m ające p raw a są w idoczne z  roz­
strzygnięc ia sąd o \'eg o  albc gdy  o nie to ­
czy się postępow anie sądow e. P rzyw rócenie  
do poprzedniego stanu z powodu zaniedba 
nia term inu edyktalnego lu t przedłużenia 
tego term inu dla poszczególnych stron  jest 
niedopuszczalne.

Sąd Apelacyjny W ydział II.
Kraków, dnia 27 lutego 1933. 827

P rez : 7020/33. E dykt. Sąd Apelacyjny we 
L w ow ie w drożył postępow anie sprosto- 
■wawcze celem odnow ienia zniszczonej 
księgi gruntow ej Sądu grodzkiego w  Bóbr 
ce dla gmio S trzałk : 1 P odjarków  i w zy­
w a interesow anych do zgłaszania w  tyrm 
Sądzie grodzkim  roszczeń z § 7. ustaw y 
Nr 96 z r. 1871, do 30 czerw ca 1933-

Lwów , 1 m arca 1933. 869

OGŁOSZENIA PRYWATNE

NAJUPORCZYWSIY
BÓL GŁOWY

ustn»AjĄOfm'““j 'mwet
KQ6VTM£M

M i l  APTEKI M IM EM
I W JUSZA W IE

P O P iE R A J
P R ZEM Y S Ł 
K R A JO W Y

U rząd W ojew ódzki Stanisław ow ski 
Nr. A \ .  14/16.

S tan isław ów , dnia 5 m arca 1933.
OGŁOSZENIE.

l j  M irjan  Ignacy W'ow'k, urodź, w Sta- 
n isław ov 'ie. 16 sierpnia 1907 r„ syn Pio­
tra  i Anny;

2) Simon R osam rann, urodź w Rożuia- 
tlowie, 23 listopada 1892 r„ syn Ruchli Ro- 
s e u m a ln ;

3) Jos^f M oses K ieindler, urodź, w  Ko­
łom yi 24 lu tego 1878 r., syn B limy Krein- 
dier, w nieśli prośby o zezwolenie na zmia­
nę nazw iska rodow ego

1) W ow k, 2) Rosenm ann, 3) Kreiimlcr 
na  nazw isko 

1) W ałecki, Wilskt. Wiłmowski,
2) W aser-m an, 3) Frankel.

U rząd W ojew ódzki w  S tanislaw ov1c po- 
oaje pow yższe prośby  dc Powszechnej 
w iadom ości z  nadmienieni, że w  m yśl art. 
4, us:aw y z dtha 24 października 1919 r. 
Dz. U. Rz. P „ N' 88, poz. 478, wolno prze­
ciw  jej uwzględnieniu zgłosić sprzeciw y, 
k tó re  podać należy do U rzędu W ojew ódz­
kiego w S tanisław ow ie w  przeciągu dni 
90-ciu od dnia mniejszego ogłoszenia.

Za Wojewodę:
(—) Jaw orsk i, N aczelnik W ydziału. 894

Odpowiedzialny rądaktor; J ttflap 1 term uiaj Z  ń iP k u te J uSlosa Polskiego”. Uwńw uL Zlmorowlbgn jg.


